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B ą d ź m y  d o b r y m i  
w ł o d a r z a m i

C zy tan ia  m szalne  p rzeznaczone n a  ósm ą n iedzielę  po ze
słan iu  D ucha Św iętego z aw ie ra ją  tę sam ą m yśl p rzew odn ią , co 
w  n iedzielę  poprzedn ią . T ak w ięc znów  s ta ją  p rzed  nam i „sy 
now ie św ia tło śc i '1, nap rzec iw  „synów  tego ś w ia ta ”. S tąd  też 
dzisiejsza pery k o p a  n iedz ie lna  pochodzi z 16 rozdz ia łu  E w a n 
gelii św. Ł ukasza , w  k tó ry m  (z w y ją tk ie m  w ierszy  16— 18) ze
staw ia  on w ypow iedzi Jezu sa , d o tyczące  s to su n k u  dzieci Bo
żych do dób r m a te ria ln y ch . S tw a rz a ją c  bow iem  p ie rw szych  lu 
dzi, oddał Bóg do ich  dyspozycji cały  św ia t m a te r ia ln y  w raz  
ze w szystk im i jego bogactw am i, m ów iąc: „Napełniajcie ziemię ,  
i czyńcie  ją sobie poddaną” (Rdz 1,28). Je d n a k  k o rzy s tan ie  z 
nich  nie m oże być sprzeczne z Jego p raw em . D la z ilu stro w an ia  
te j zasady  — w e w sp o m n ian y m  już rozdziale  — przy tacza 
E w an g elis ta  p rzypow ieść  o n ie sp raw ied liw y m  zarządcy  i zw ią
zane z n ią  w ypow iedzi C h ry s tu sa  o za rząd zan ia  d ob ram i m a
te r ia ln y m i, obow iązku  u d z ie lan ia  ich b liźn im  o raz  uzależn ian iu  
się od nich.

P rzed m io tem  dzisiejszego ro zw ażan ia  będzie przypow ieść  o 
n ie sp raw ied liw y m  zarządcy  (Łk 16,1—9) o raz  w yp ły w a jąca  z 
n iej nau k a .

P rzy tacza jąc  w y m ien io n ą  p rzypow ieść, w p ro w ad za  nas E w an 
gelista  od razu  w  sedno sp raw y . Pisze bow iem : „ B y f peuiien  
bogaty  c z łow iek ,  k tó r y  m ia ł  zarządcę, a tego oskarżono przed  
nim, że  trw o n i  jego m a ję tn o ść ’’ (Łk 16,1). P rzypow ieść  la  n ie  
je s t pozbaw iona cech p raw d o p o d o b ień s tw a , gdyż i w  czasach 
C h ry stu sa  m ożna było  spo tkać  ludzi zam ożnych, posiada jących  
liczne d o b ra  i w łości. S am i p rzeb y w a li zw ykle w  m ieście, po 
w ie rza jąc  a d m in is tra c ję  m a ję tn o śc i u rzędn ikom . Jeżeli zaś w ła 
ściciel nie troszczy! się zby tn io  o zarząd  posiad łośc iam i, m ogło 
się zdarzyć, że zarządca  n ieuczciw ie w y p ełn ia ł sw oje  obow iązki, 
a  n aw e t sp rzen iew ie rza ł jego d o b ra  i p ien iądze . T ak  było i tym  
razem .

P ra w d a  jed n ak  rych ło  w yszła  na  jaw . Toteż w łaściciel „ p rzy 
w o ła w szy  go, rzekł...:  Cóż to s łyszę  o lobie? Z d a j  spraw ę z t w e 
go sza fars tw a ,  a lb ow iem  ju ż  nie będziesz m ógł nadal zarzą 
dzać” (Łk 16,2). Jak  zw ykle w ta k ic h  w y p ad k ach  w łaściciel m a 
ją tk u  zażąda ł od n iego ro z liczen ia  się z do tychczasow ej d z ia 
łalności gospodarczej. I to  n a ty ch m ias t. S y tu ac ja  b y ła  k ry ty c z 
na. W ów czas n ie sp raw ied liw y  a d m in is tra to r  „rzekł do siebie  
samego: Cóż pocznę, skoro pan m ó j  odbiera m i  szafars twa?  
Nie m a m  sił, aby  kopać, a żebrać się w s ty d z ę ” (Łk 16,3). W obec 
w y k ry ty c h  nadużyć by ł ca łkow ic ie  pew ny , że u tra c i p racę  i 
śro d k i do życia. N ie m ia l je d n a k  ocho ty  an i sił zab rać  się do 
ciężkiej p racy  fizycznej n a  ro li. T ym  b ard z ie j n ie  chcia ł żebrać, 
gdyż uchodziło  to u Ż ydów  za rzecz bardzo  p on iża jącą .

P oczął w ięc zas tan aw iać  się n ad  tym , co pow in ien  zrobić, by 
zabezpieczyć sobie spoko jną  starość . I chociaż by ł człow iekiem  
n iesu m ien n y m , nie zab rak ło  m u je d n a k  przeb ieg łości. P rzysz ła  
m u w ięc zb aw ien n a  m yśl: „W iem, co uczynię, a b y  m n ie  p r z y 
ję to do d o m ó w  swoich, g dy  zos tanę  u su n ię ty  z s z a fa rs tw a ’’ (Łk 
16,4). Z decydow ał w ięc za pom ocą sp ry tnego  oszustw a złożyć 
c iężar sw ego u trzy m an ia  na  b a rk i w łaśc ic ie la  m a ją tk u . P o s ta 
now ił bow iem  częściow o zata ić  zad łużen ie  d z ierżaw ców  w obec 
pana  sw ojego, by  ci — p oczuw ając  się do w dzięczności — w y 
n ag rodz ili m u to później, gdy zostan ie  pozbaw iony  p racy . N a le 
ży tu ta j  dodać, że czynsz d z ie rżaw n y  u iszczano w ów czas nie 
w  gotów ce, lecz w  p ro d u k tach , stan o w iący ch  pew n ą  część ze
b ran y ch  plonów . A pon iew aż za jm o w a ł jeszcze sw oje  s tan o w i
sko, w y k o rzy stu jąc  okazję , „ w ezw ał d łu ż n ik ó w  pana swego,  
każdego z osobna” (Łk 16,5a). N ie u lega w ątp liw ości, że by li to 
dz ierżaw cy  poszczególnych  w łości, gdyż w ów czas m ożna z ro 
zum ieć ta k  w ie lk ie  zad łużen ie  w  n a tu rz e  każdego z nich.

N iezw łocznie też  zaczął w p ro w ad zać  w  czyn obm yślane  przez 
siebie p lany . T ak  w ięc „rzekł do p ierwszego: Ile w inieneś panu  
m em u ?  A ten  odrzekł:  S to  b a ry łek  oliwy. R ze k ł  m u  więc: W eź  
zapis sw ój,  siądź i s z y b k o  napisz  p ięćdz ies ią t" (Łk 16,5b—6). 
Je d n a  b a ry łk a  (po h e b ra jsk u : ba th ) zaw ie ra ła  około 40 litrów , 
s tąd  też zad łuzen ie  p ierw szego  dzierżaw cy  w ynosiło  4.000 litrów  
oliw y n a tu ra ln e j. Je d n a k  zarządca  sam ow oln ie  zm nie jszy ł m u 
d ług  o połow ę. „Potem rz e k i  do drugiego: A t y  ile winienes?  
A ten  odrzekł:  S to  korców  pszenicy. R zek ł  mu:  W ei zapis sw ó j  
i nap isz  os iem d z ies ią t” (Łk 16,7). T ym  razem  zadłużen ie  było 
jeszcze w iększe. K orzec bow iem  (h eb ra jsk ie : chom er) m ieścił 
w  sobie 10 b ary łek . W ym ieniony  dzie rżaw ca  w in en  by! w ięc ok o 
ło 40.000 litró w  zboża. T em u d a ro w a ł p ią tą  część. U czynił to w 
nadzie i, że w zam ian  za tę  „u s łu g ę” ludzie  ci p rzy jm ą go do 
dom ów  sw oich o raz  udzie lą  m u  pom ocy, gdy zostan ie  bez śro d 
ków  do życia. Podobn ie  po stąp ił zapew ne z pozosta łym i d łu żn i
kam i. P o stęp ek  zarządcy  był p o spo litym  oszustw em , a le  o szu st
w em  sp ry tn y m  i dobrze  obm yślanym , dow odzącym  roztropności 
i dalekow zroczności w łodarza , k tó ry  nie chcia ł kończyć życia 
w  nędzy. B ył w ięc zarządca  człow iek iem  zarad n y m .

P rzypow ieść  m ów i dale j, że — dow iedziaw szy  się o w szy st
k im  —  „pochwalił pan n ieuczc iw ego  zarządcę, że  przebiegle  p o 
stąpił"  (Łk 16,8a). M iał w idać poczucie h um oru  i um iał pod

C h r y s t u s  w ś r ó d  ż e b r z ą c y c h  c h o r y c h  
( R e m b r a n d t  1606—16fi9)

chodzić do tru d n o śc i życiow ych sw oich p raco w n ik ó w  z w ie lko- 
p ańską  w yrozum iało śc ią . N asuw a się jed n ak  w  ty m  m iejscu  za 
sadnicza tru d n o ść . Ja k  Z baw ic ie l m ógł chw alić  oszusta i f a ł
szerza? P rzecież pow in ien  zgan ić  jego postępow anie... O tóż 
C h ry stu s  w cale  n ie  pochw ala  o szustw a w łodarza  i nie s taw ia  
go za w zór; Syn Boży n ie  m ógł tego uczynić . P o ch w alił n a to 
m iast roz tro p n o ść  i za radność , k tó ro  ten  człow iek w ykaza ł w 
trosce  o sw ój b y t doczesny. Tę też ro z tro p n o ść  s taw ia  za w zór 
dzieciom  Bożym . M ówi bow iem : „ Synow ie  tego św ia ta  sq prze-  
hieglejsi w  rodza ju  sw o im  od sy n ó w  św iatłośc i"  (Łk 16,8b). M ó
w iąc o „synach  św ia tło śc i"  m ia ł zapew ne C h ry stu s  na  m yśli 
ty ch  sw oich  w yznaw ców , k tó rzy  n ie  ty lko  p rzy ję li św ia tło  o b ja 
w ien ia  Bożego, a le ró w n ież  za jego w sk azan iam i po stęp u ją . N a 
tom ias t „synam i tego św ia ta ” są ci ludzie, k tó rzy  w  p o stęp o w a
n iu  sw oim  k ie ru ją  się zasadam i św ia tow ym i. G dy  chodzi o za
bezpieczenie sw ojej p rzyszłości są oni — w ed ług  w ypow iedzi 
Z baw icie la  — b ard z ie j ro z tro p n i niż w yznaw cy  C h ry stu sa , k tó 
rzy  pow inn i przecież czynić w szystko  co je s t konieczne do osiąg 
nięcia  szczęścia w iecznego, S tąd  też  ro z tropność  p ierw szych , 
m oże być często d la  n ich  p rzyk ładem .

D la lepszego w y ja śn ien ia  te j „ ro z tro p n o śc i”, Z baw ic ie l d o 
daje : „I ja w a m  pow iadam : Z y s k u jc ie  sobie przy jació ł  m a m o n ą  
niespraw ied liw ości ,  aby, g dy  (ona) się skończy ,  p rzy ję l i  was  
do w iec zn yc h  p r z y b y t k ó w "  (Łk 16,9). D odać tu ta j  należy , że 
a ra m e jsk ie  w y rażen ie  „m am o n a” oznacza p ien iądze , bogactw o, 
zdobyw ane często w  sposób n iegodziw y. S ta ją  się też one n ie 
k ied y  o k az ją  do g rzechu  i n iep raw ości. S tąd  też n ie  na leży  
p rzyw iązyw ać  się zby tn io  do dóbr m a te ria ln y ch  o raz  w łaściw ie 
je w yk o rzy sty w ać  — nie zap o m in a jąc  rów n ież  o po trzebach  
naszych  b liźn ich  — a w ów czas będą n am  one pom ocą w  osiąg 
n ięciu  dób r w iecznych.

P rzez  p rzy jęc ie  sak ram en tu  C h rz tu  św iętego sta liśm y  się 
dziećm i B ożym i. P ra w d ę  tę p rzy p o m in a  A posto ł, gdy pisze: 
„Ci, któ rych  D uch B o ży  prow adzi ,  są dz iećm i B o ż y m i” (Rz 8,12). 
N ieco d a le j zaś d o da je : „Ten to Duch św iadczy  w espó ł z  d u 
chem  n a szym ,  że dz iećm i B o ży m i  je s te śm y .  A  jeś li  dziećm i, to 
i dz iedz icam i,  d z iedz icam i B o żym i,  a w spó łd z ied z icam i C h r y s tu 
sa"  (Rz 8,16— 17) w  K ró les tw ie  n ieb iesk im . O n też — m ieszk a 
jąc  w  duszach  n aszy ch  — budzi w  nas tę sk n o tę  za życiem  
w iecznym .

D okąd jed n ak  ży jem y  na  ziem i, z konieczności k o rzystać  
m usim y z dób r doczesnych. S łużą n am  bow iem  one do po d 
trz y m a n ia  życia doczesnego o raz  zabezpieczen ia  codziennych  
po trzeb . Z baw icie l je d n a k  zaleca n am  ta k  ko rzy stać  z ty ch  
dóbr, aby  p o m n aża ły  one nasze zasługi na  w ieczność.

Z asadn iczym  w a ru n k ie m  osiągn ięc ia  szczęścia w iecznego, jest 
p ra k ty k o w a n ie  m iłości Boga i b liźniego. S tąd  też słusznie n a 
pom ina A posto ł: „Jeśli... k to ś  posiada dobra tego świata,  a 
w idzi b ra ta  w  potrzebie  i z a m y k a  przed  n im  serce sw oje , j a k 
że w  nim może m ieszkać  m iłość  Boża?"  (1 J  3,17). Ł atw o  s tąd  
w yciągnąć  w niosek , jak  p o w inna  w yglądać  pobożność ch rześc i
jań sk a . D latego aposto ł Jak u b  ka teg o ry czn ie  stw ierd za : „C,sys(q 
i n ieska laną  pobożnością  przed B ogiem  i O jcem  jes t  to: nieść  
pomoc Sierotom i w d o w o m  w  ich niedoli i zachow ać siebie nie  
sp la m ion ym  przez  św ia t” (Jk 1,27).

S ta ra jm y  się w ięc — w  m ia rę  naszych  m ożliw ości — nie 
szczędzić g rosza n a  ak c ję  m iło s ie rdz ia  ch rześc ijań sk iego , na 
po trzeb y  k u ltu  Bożego o raz  na  cele społeczne. P o stęp u jąc  w ten  
sposób zasłużym y sobie na  m iano  d o b rych  w ło d arzy  o raz  osiąg 
n iem y szczęście w ieczne.

Ks. JAN KUCZEK
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BŁOGOSŁAW BOŻE NASZEJ POLSKIEJ ZIEMI
Kazanie wygłoszone w katedrze pw. św. Marii Magdaleny 
we Wrocławiu przez Biskupa Tadeusza R, MAJEWSKIEGO — 
zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego.

„Zostanie wylany na nas Duch Pana z wysokości .  W tedy  
pustynia stanie się sadem, a sad za las uważany  będzie. Na 
pustyni  osiądzie praiuo, a sprawiedl iwość zamieszka w  sa
dzie. Dziełem sprawiedl iwości  będzie pokój,  a owocem pra
wa  — wieczyste bezpieczeństwo.  Lud mój  mieszkać będzie 
w stolicy pokoju, w  mieszkaniach bezpiecznych, w  zacisz
nych miejscach wypoczynku"  (Iz 25. fi— 10).

W uroczystość patronalną św, Marii Magdaleny przyby
liśm y do Wrocławia, aby złożyć u stóp ołtarza tutejszej ka
tedry nasze dziękczynienie i w e wspólnej m odlitwie podzię
kować Opatrzności Bożej za otrzymane łaski i prosić o nowe: 
dla Kościoła, dla Ojczyzny i dla w szystkich Polaków.

W tutejszej katedrze przed uroczystą Mszą Świętą dokona
liśm y poświęcenia kaplicy Martyrologium Narodu Polskiego. 
W kamiennym sarkofagu z herbem Wrocławia złożyliśm y  
urny z prochami pomordowanych podczas II wojny św iato
wej Polaków w b. obozach koncentracyjnych oraz urny z zie
mią z pól bitewnych. Aktem tym  oddaliśmy hołd wszystkim  
Braciom i Siostrom naszym, którzy ponieśli śmierć w latach 
1939— 1945 — prosząc W szechmogącego Boga o w ieczny dla 
nich pokój.

W naszej polskokatolickiej katedrze wrocławskiej chcemy 
dziś również przypomnieć, iż jako chrześcijanie, jako cząstka 
ludzkości, mamy obowiązek ekspiacji względem  Boga za 
przelaną krew naszych braci, za życie ludzkie, które człowiek  
człow iekowi odbierał i jeszcze odbiera w  bratobójczych w oj
nach i za przekroczenie przykazania Bożego . . n i e  z a b i 
j a j ”. Jako chrześcijanie jesteśm y również zobowiązani do 
wskazania tym wszystkim , którzy to Boże przykazanie naru
szyli i naruszają, drogi do zadośćuczynienia za popełnione 
zbrodnie wobec całej ludzkości.

Przybyliśm y do katedry wrocławskiej, bo „Duch Świę ty  
upoważnił  nas , a byśm y  zwiastowali  Dobrą Nowinę”... (Łk 4, 
18), . . .„albowiem nie dal nam Bóg ducha bojaśni, lecz mocy  
i miłości, i powściągl iwości” (2 Tm 17). Tenże Duch Boży za
brania ludziom wierzącym zasklepiania się w  sobie i pozo
stawienia świata własnem u losowi; pomaga w  osiągnięciu  
spokoju wewnętrznego, przez co umożliwia nam zajęcie się 
sprawami zewnętrznym i — odpowiedzialnością za nasze pol
skie jutro.

Jako chrześcijanie, poczuwamy się również do odpowie
dzialności za przyszłość naszej Ojczyzny i wspólne jutro całej 
ludzkości. Naszą nadzieję pokładamy w Bogu, który nas po
wołał do życia jako Ojciec, dzielił z nami los jako Syn Boży 
ofiarując się za nas wszystkich, a jako Duch Św ięty inspiruje 
i prowadzi swój św ięty, Powszechny i Apostolski Kościół.

W obecnej chwili, w  okresie międzynarodowych napięć za
daniem również i wszystkich ludzi wierzących jest walka
0 trwały pokój. Dla realizacji tych twórczych poczynań, dla 
stworzenia ludzkich warunków egzystencji, dla pewnego 
jutra dla w szystkich ludzi pod każdą szerokością geograficz
ną, siły pokojowe muszą bronić świat cały przed zaprzepa
szczeniem dorobku tysiącleci, przed poniewieraniem  ludzkiej 
godności, bronić wolności człowieczej.

Trwały pokój, całkowite rozbrojenie i zniszczenie broni 
masowej zagłady oraz wypracowanie i podpisanie przez rządy
1 parlamenty układów o nie agresji i pokojowym istnieniu  
w szystkich narodów jest nieodzownym warunkiem istnienia 
świata.

Aby jednak zagwarantować i zachować pokój, potrzebne 
jest ogólnoludzkie i ogólnochrześcijańskie działanie. W tej 
odbudowanej, polskokatolickiej katedrze w e Wrocławiu 
w święto Odrodzenia Polski pragnę podkreślić, że wobec po
wagi chwili od wszystkich chrześcijan są wym agane już nie 
tylko modlitwy, ale także czynna postawa, współdziałanie ze 
wszystkim i ludźmi dobrej woli, którzy walczą i przyczynia
ją się do zachowania trwałego pokoju. Tak nam nakazuje 
zdrowy, polski rozsądek i nasza chrześcijańska etyka.

Zgromadziliśmy się dzisiaj w  murach tej katedry, aby raz 
jeszcze zaświadczyć, iż Chrystus Pan jest pośrednikiem po
między Bogiem i ludźmi. Już dawno zdecydowaliśmy, że Jego

religię chcemy wyznawać i łączyć się pragniemy z tymi 
wszystkim i wyznawcam i Boga, którzy Ewangelię Jezusa 
Chrystusa mają nie tylko na ustach, ale w sercu.

Pierwsi chrześcijanie znosili największe tortury i męczar
nie dlatego, że wierzyli, iż Jezus Chrystus wróci i przyjdzie 
do nich. Gdy się gromadzili na modlitwach i łamaniu się 
chlebcm. to byli przepełnieni tą wiarą, że niezadługo Chry
stus Pan powróci i że zaistnieje Królestwo Boże na tym  
świecie.

Przejęci tą wiarą, wyciągali swe ręce i wołali głosem peł
nym nadziei i tęsknoty: Przyjdź Chryste do nas, przyjdź 
rychło. I chociaż nie ziściły się ich pragnienia w  taki sposób, 
jak m yśleli i aczkolwiek Chrystus nie przyszedł do nich 
w materialny, fizyczny sposób, to jednak On był z nimi w  
sposób duchowy. Jezus przebywał z nimi w ich modlitwach  
i podczas „łamania chleba”. On ich umacniał i prowadził. 
W ierzyli bowiem Jego słowom: „Oto ja jes t em z wami po 
wszys tkie  dni, aż do skończenia świata”.

W naszej działalności religijno-m isyjnej, w  naszym życiu  
kościelnym zarówno kapłani, jak również i św ieccy w yznaw 
cy często przechodzili chrzest bojowy, przechodzili różne szy
kany i prześladowania. Źli i przewrotni ludzie nie rozum ie
jący misji dziejowej naszego Odrodzonego Ojczystego Kościo
ła, w  swojej przewrotności utrudniali rozwój i prawidłową 
naszą działalność, ci rzucali pod nogi nasze różne kłody.

W trudnych dla nas chwilach zawsze przypominaliśmy 
sobie życie pierwszych chrześcijan oraz ich prośby kierowa
ne do Chrystusa: Przyjdź, Chryste, przyjdź, do nas, bo po
trzebujemy Twojej łaski i  Twojej pomocy. Przyjdź i na
pełnij nasze serca wiarą, bo bez Ciebie nic uczynić nie m o
żemy.

Bracia i Siostry — w ypełniajm y obowiązki nasze wobec 
Kościoła, względem  Ojczyzny i Narodu Polskiego i przyczyń
my się do tego. aby Nowa Polska świeciła przykładem dla 
wszystkich narodów świata, aby idąc za głosem Chrystusa 
Pana była krajem prawa, sprawiedliwości, miłości i pokoju,

Pamiętajmy również o obowiązkach naszych wobec Ojczy
zny i państwa. Obowiązki państwa w ypływ ają z woli całego 
narodu. Państwo nasze czuwa nad prawidłowym utrzyma
niem porządku, przestrzeganiem prawa i ochroną zdrowia 
i życia obywateli. Państwo nasze broni, pomaga obywatelowi 
w jego dążeniach do szczęśliwego, spokojnego i bezpiecznego 
życia i  dlatego jesteśm y zobowiązani do wdzięczności w zglę
dem naszej Ojczyzny —  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Polska, to w ielka rzecz —  jak to wspaniale wypowiedział 
Stanisław W yspiański. O zaiste, Polska, to nasza wspólna 
rzecz. To kraj piękny, bogaty, zaludniony mądrymi, roztrop
nymi, zdolnymi i pracowitymi ludźmi. I na ten kraj trzeba 
patrzeć oczyma naszej duszy i naszego serca, jako na własną 
rzecz, Polska ma chlebodajną. żyzną ziemię, która przy po
mocy rąk naszych ma rodzić chleb dla swoich, a gdy zacho
dzi potrzeba dzielić się tym  polskim chlebem z innymi.

Polska posiada cały szereg minerałów, bogactw natural
nych, które stanowią własność całego narodu. Skarbów tych 
mamy obowiązek nie tylko strzec, lecz mądrze, ekonomicznie 
nimi gospodarować, aby były podstawą egzystencji w szyst
kich obywateli i  przyczyniały się do jego mocarstwowości 
oraz zabezpieczały na zawsze suwerenność naszego kraju.

Składając dziś nasze dziękczynienie, prosimy W szechmo
gącego Boga, aby dodał nam hartu ducha, mocy i siły. 
abyśm y byli zawsze gotowi do poświęceń i ofiar dla dobra, 
szczęścia, przyszłości i wolności naszej Ojczyzny. Przed ołta
rze Stwórcy i Zachowawcy rodzaju ludzkiego zanośmy 
wspólne nasze m odlitwy, aby opatrznościowe rządy W szech
mogącego Boga stały się błogosławieństwem  dla Ojczyzny 
naszej, aby —  jak powiedział Izajasz prorok — „Duch Pana 
z  wysokości  został w y la n y  na nas. Niech lud nasz mieszka 
w stolicy pokoju, w  mieszkaniach bezpiecznych, w  zacisz
nych miejscach w y p o c z y n k u ”.

Błagamy Cię Panie, za przyczyną Najświętszej Maryi Pan
ny, Królowej Polski i w staw iennictw em  Świętych Patronów  
naszych, ochraniaj Polską Rzeczypospolitą Ludową od w szel
kich przeciwności, zachowaj ją od zasadzek nieprzyjaciół 
oraz błogosław nam i władzom naszym we wszystkich do
brych przedsięwzięciach. Amen.
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Z ŻYCIA FILIALNEJ PARAFII W  STRZYŻEWIE
- —, arafia w  Kotłowie ma kościół filialny w  Strzyże-

Ł ^ S -s^ w ie  Jest to obiekt sakralny murowany, w  stylu  
lgotyckim . ze strzelistą wieżą, usytuowany w  cen- 

wioski. Uroczystość patronalną obchodzi się 
w Strzyżewie w  dniu 3 maja, ale z uwagi na

I l@ )  m ieJscowe warunki odkłada się na najbliższą nie- 
niedzielę.

W tym  roku św ięto parafialne zostało zainaugurowane już 
w  dniu 2 maja Mszą św. koncelebrowaną. Koncelebrze prze
wodniczył solenizant — ksiądz infułat Zygmunt Koralewski. 
W czasie Mszy św. m iejscow y chór parafialny pod batutą 
pana Orłowskiego wykonał piękne pieśni religijne. Uroczy
stość tę zaszczycił swą obecnością administrator diecezji wroc
ławskiej ks. infułat W iesław Skołucki. który w ygłosił prze
m ówienie poświęcone dostojnemu Solenizantowi. Ks. Zy
gmunt Koralewski z głębokim wzruszeniem  dziękował w szy
stkim za liczny udział w  tym  nabożeństwie. Był on wyra
zem szacunku i życzliwości dla proboszcza. Dziękował także 
za nieugiętą wiarę i wybraną drogę, nieom ylnie prowadzącą 
do Boga. Kościół, mimo dnia powszedniego, w ypełniony był 
po brzegi.

Następnego dnia. tj. w  samo święto Matki Bożej Królowej 
Polski, ks. inf. Z. Koralewski odprawił w  godzinach wieczor
nych uroczystą Mszę św. Po Mszy św. nabożeństwo majowe 
i procesję eucharystyczną prowadził ks. Stefan Mościpan.

Centralna uroczystość ku czci Najświętszej Maryi Panny
— Królowej Polski odbyła się w  dniu 5 maja. U św ietnił ją 
swoją obecnością ks. bp Tadeusz R. Majewski — zwierzchnik  
Kościoła. Kościół w ypełniony był po brzegi. Na zewnątrz 
tłum ludzi oczekiwał dostojnego Gościa. Przy bramie placu 
kościelnego krzyż i ministranci w  bieli z ks. wikariuszem  
Zdzisławem Jankowskim oraz duchowieństwo z księdzem  
proboszczem parafii na czele. Do Biskupa podeszła szesna
stoletnia dziewczynka Teresa Owczarek, która powitała Goś
cia wierszem przez siebie ułożonym. Po pokropieniu ludu, 
przy pieśni ..Do Twej dążym kaplicy...’’ — Ksiądz Biskup 
został uroczyście wprowadzony do kościoła. W krótkich sło
wach ks. inf. Koralewski powitał dostojnego Gościa, całe 
duchowieństwo i licznie zgromadzonych parafian. Ksiądz 
Biskup ubrany w szaty pontyfikalne przeprowadził spowiedź 
powszechną przed ołtarzem, potem celebrował uroczystą Su
mę w  asyście ks. Wacława Gwożdziewskiego i ks. Zdzisława 
Jankowskiego. Z pełną satysfakcją obserwowałem  wiernych  
licznie przystępujących do Stołu Pańskiego. Wcale się nie 
pomylę, jeśli powiem, że do Komunii św. przystąpiło około 
tysiąca osób.

Kazanie poświęcone Najświętszej Maryi Pannie w ygło
sił bp Tadeusz Majewski. Po kazaniu podzielił się wrażenia
mi. jakie w yniósł z uroczystości intronizacji 102-go prymasa 
Anglii. Poinform ował też zebranych, że w czasie tej intro
nizacji mógł stwierdzić istnienie w  Anglii prawdziwej eku- 
menii. W intronizacji wzięli udział nie tylko liczni biskupi 
anglikańscy z całego świata, ale także biskupi starokatoliccy 
i duchowni ewangeliccy oraz kilkunastu biskupów rzym sko
katolickich i czterech kardynałów.

Na zakończenie odbyło się w ystaw ienie Najświętszego Sa
kramentu, w  czasie którego ks. inf. Koralewski odmówił z 
kapłanami i ludem litanię do Matki Boskiej. Procesję Eucha
rystyczną prowadził Zwierzchnik Kościoła. Po odśpiewaniu  
hymnu: „Ciebie Boga w ysław iam y”.... zostało udzielone bło
gosławieństwo pasterskie i pieśnią narodowokościelną „Boże, 
coś Polskę-’ zakończono nabożeństwo.

UCZESTNIK

Bp Tadeusz R. Majewski wraz z duchowieństwem w drudzc do 
świątyni

Wierni wzięli czynny udział w uroczystości ku czci Najświętszej  
Maryi Panny — Królowej Polski

V. ------------- ------  --------  -  ̂ ^  ^  ^  -
i  Y -i n  ^ _______  Fragment procesji eucharystycznej
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Rocznicowe refleksje
B yw ają  rocznice szczególnie w ażne w  życiu 

różnorodnych  w spó lno t narodow ych . Do nich 
z ca tą  pew nością  należą rocznice odzyskan ia  
niepodległości.

B yw ają  narody, k tó re  n iepodległość zdoby
w ały  k ilka razy  w  c iągu  sw ego h is to ryczne
go bytu . Do n ich  należy  n a ró d  polski. M ożna 
be/, sp rzeciw u  pow iedzieć, że idea n iep o d 
ległości i •wolności ściśle sk le iła  się z h is to 
rycznym  m yślen iem  Polaków , każdego z osob
na  i w szystK ich jak o  w spó lno ty  narodow ej. 
Je s te śm y  narodem  uw raż liw ionym  n a  k a te 
gorie  w olności i niepodległości. D zielim y tę 
cechę z w ie lom a narodam i. A le i w y ró ż n ia 
m y się od n ich  szczególną s iłą  p ie lęgnow a
nych ideałów  w olności i n iepodległości.

K ażdy, lub  p ra w ie  każdy, k to  choć raz 
ze tkną ł się z dz ie jam i naszego n a rodu  m usi 
dostrzec n iep o ró w n y w aln ą  w ia rę  P o laków  w 
w artość  p rzed s taw ian y ch  cech św iadom ości 
narodow ej. W iara  ta  w chodzi w  sam o c e n 
tru m  h istorycznego zakorzen ien ia  św iadom oś
ci narodow 7ej. W istocie  sw ojej tw orzy ona 
n a ró d  jak o  w spó lno tę  k u ltu ro w o -m cra łn ą .

W iele różnych koncepcji n a ro d u  to w arzy 
szyło P o lakom  na p rzes trzen i dziejów . W szy
stk ie  je d n a k  z ró w n ą  m ocą p o d k reś la ły  sp a 
ja jący  c h a ra k te r  ideału  n iepodległości i w ol
ności. Te, k tó re  od tak ich  ideałów  się o d 
żegnyw ały  w cześn iej czy później m usiały  
p rzegrać  i pójść w  zapom nien ie . P rzegrać  
n ie  ty le  w  polem ice, ile  z jasno  w y rażan ą  
w olą całego narodu .

M ożna w skazyw ać na różne w łasności c h a 
ra k te ru  narodow ego Polaków . M yślę, że na 
początku  trzeb a  by w ym ienić um iłow an ie  ży
cia n iezależnego i w olnego. Być n ieza leżnym  
jako  n aród  i państw o , być w olnym  — to n a 
czelne k a teg o rie  m yślen ia  i dz ia łan ia  w ielu

pokoleń. W iele na to  złożyło się przyczyn. 
P ie rw sza  z brzegu to  ta , że w artośc i te  zdo
b yw ano  z tru d em  i z c iąg łym  n iepokojem
o ich trw ałość. D ruga to  h is to ryczna ciągłość 
p rzekonan ia , że tw orzą one godność życia c a 
łych narodów  i człow ieka po prostu . H isto ria  
n asza  w ie le  razy  dośw iadczała  sy tuacji po 
tw ie rd za jący ch  oba m otyw y. A z n im i łączą

się dalsze. P rzed e  w szystk im  w ielka idea 
w olności i n iezależności człow ieka, osoby 
ludzkiej, je j w ielkości i godności. W szystko 
to, co  sp rzeciw ia ło  się n a tu ra ln e j n ie jako  
w olności człow ieka, co sp rzy ja ło  jego zn ie
w oleniu, kończyło się up ad k iem  całe j w spół 
noty  narodow ej. W olność n a ro d u  i w olność 
człow ieka to  dw ie  złączone ze sobą w artości. 
N ie m ożna z  sensem  m ów ić o  jed n e j nie 
w spom inając  o d rug ie j. W artości te  k sz ta łto 
w ały  nie ty lko  m yśl po lityczną  i ideologicz
ną p ie lęgnow aną na  różnych  e tap ach  nasze
go życia, a le  tak że  hum an istyczną  św iado 
m ość i k u ltu rę  w spółżycia. Co w ażniejsze 
w artośc i te  p rzechow yw ane  by ły  w  in s ty tu 
cjach  życia narodow ego  i upow szechn iane  w  
rea lnych  sy tu ac jach  i s to sunkach  społecznych.

U chodziliśm y w ie lo k ro tn ie  w  h is to rii za n a 
ród to lerancy jny , sk łonny  do ap ro b a ty  postaw  
odm iennych , co nie m ogło is tn ieć  gdzie in 
dziej. u nas zdobyw ało  zadom ow ienie. O ka
zu je  się. iż idea ły  w olnościow e i n iepodleg łoś
ciow e zak ład a ją  bezpośredn ie  w ięzi z ideam i 
w olności człow ieka. D latego też k ierunk i 
w zrostu  n a ro d u  i człow ieka sp o ty k a ją  się w  
jednym  punkcie , w7 dążen iu  do um acn ian ia  
w olności i niepodległości jako  zaw sze żyw ych 
w artości ludzkich.

W arto  zw rócić uw agę na  ten  specyficzny 
m otyw  polskiego c h a ra k te ru  narodow ego. Co 
praw da , n iek tó rzy  sądzą, że coś takiego jak  
c h a ra k te r  narodow y wT ogóle n ie  is tn ie je . 
T w ierdzą, że to w ym ysł nie w a rty  n a jm n ie j
szego zachodu. D yskusja z podobnym i p o 
glądam i je s t u tru d n io n a . Lecz tu  n ie  o dy 
skusję  idzie, lecz o u św iadom ien ie  trw ałości 
w artośc i in teg ru jący ch  daną  zbiorow ość jako  
w spólno tę  narodow ą. M ożna w ym ien ić  ich 
k ilka. M ożna u k ładać  z n ich  rozm aite  kom bi
nacje . K ażdy jed n ak  u k ład  zaw iera ł będzie 
na czołow ym  m iejscu  kategorię  w olności i 
niepodległości. G dyby było inaczej, gdyby 
w artośc i te  n ie  sk łada ły  się n a  ksz ta łt p o l
sk iej k u ltu ry  n arodow ej n ie  m ielibyśm y w 
naszej h is to rii p o w stań  narodow ych , sy s tem a
tycznego i u partego  dążen ia  do bezp ieczeń
stw a  narodow ego i państw ow ego. G dyby n ie  
te  w arto śc i nie w yp isyw alibyśm y  n a  naszych 
sz tan d a rach  słynnego  hasła  „Za naszą i w a 
szą w olność '1. G dyby n ie  one, n ie  byłoby nas 
w w alkach  w yzw oleńczych  rozm aitych  n a ro 
dów. To one s tanow iły  p rzes łankę  naszej 
obecności na  w szystk ich  fro n tach  drugiej 
w o jn y  św iatow ej. O w olność chodziło  P o la 
kom  gdy g inęli w  P ó łnocnej A fryce i N arw i-

dokończenie na sir. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (471)

K
K em pski A dam  — (żył w  X V III w.) — to  polski poe ta  i etyk . 
N apisał m .in. poem at o treści w y b itn ie  re lig ijn e j, o  sensie  
c ie rp ien ia  i p oddan ia  się w oli Bożej. T y tu ł tego poem atu  
b rz m i: M yśli  o Bogu i c z łow ieku  w  m owie  c z łow ieka  i duchu  
wyrażone  (1756). N adto  p rze tłum aczy ł n a  j. polski dzieło 
H. G ro tiu sa  pt. O praicdzie  w ia ry  chrześc ijańskie j  (1766).

K ennieo t B en iam in  — (ur. 1718, zm, 1783) — ks. rzym skokat., 
ang ielsk i b ib lis ta  i uczony teolog. Je s t au tcnem  k ilku  p rac  
specjalistycznych  g łów nie z zak resu  bad ań  n ad  re k o n s tru k c ją  
p ierw otnego  heb ra jsk ieg o  tek s tu  P ism a  św. S ta reg o  T esta 
m entu .

K enoza — to n azw a pochodzenia  greckiego, oznaczająca na 
podstaw ie słów  św. P aw ła  w  L iście do  F ilip ian : Jezu s ..wy
p arł się sam ego siebie, p rzy ją ł postać sługi i s ta ł się  podobny 
ludziom ; a  okazaw szy  się z postaw y  człow iekiem , un iżył s a 
mego sieb ie  i by ł posłuszny  aż do śm ierc i i to  do śm ierci 
krzyżow ej (II.7—8); po gr. heau ton  ekenosen  =  un iży ł s ie 
b ie  sam ego) ca łk o w ite  un iżen ie  Jezusa  C hrystu sa  jako  Syna 
Bożego przez  p rzy jęc ie  człow ieczeństw a. P o w sta ł n aw et tzw . 
k e n o t y z m ,  czyli pogląd  w  teologii, szczególnie p ro te s tan c 
kiej, że Jezu s C hrystus od m om entu  sw ojego W cie len ia  aż do 
Z m artw y ch w stan ia  żył i d z ia ła ł ja k o  człow iek, n ie  m ając  w 
tych la tach  św iadom ości sw ojego bóstw a.

K enrick  F ranc iszek  — (ur. 1797, zm. 1863) — irlan d zk i teolog 
rzym skokat., a rcy b isk u p  w  B altim ory . N ap isa ł m .in. n a s tę 
p u jące  k siążk i: Theołogia dogm atica  (1839 i n as tęp n e  w y d a 
n ia; 3—4 tom y), czyli Teologia dogm a tyczn a ;  P ry m a c y  o / the  
aposf. See vindicated... .  (1845), czyli Obrona p ry m a tu  Sto licy  
Apostolskiej.

K cnrick  P io tr  R yszard  — (ur. 1806, zm. 1896) — to  ir lan d zk i 
teolog rzy m sk o k a t., p ro feso r dogm atyk i, k. Na I soborze w a
ty k ań sk im  (1869—70) by ł jednym  z  przyw ódców  opozycji w o
bec m ających  być ogłoszonym i i n a s tęp n ie  w obec ogłoszonych

now ych dogm atów . N ap isa ł Concio in  Cone. Vatic. habenda, 
at non habita  (1H70), czyli M owa, która  m iała  być wygłoszona  
na soborze w a ty k a ń s k im  a nie została wygłoszona; T he  Va-  
l id ity of A ng lican  O rdinations examined...  (1840), czyli Bad a
nie w ażności św ięceń  anglikańskich .

K era try  A ugust H ila ry  — (ur. 1769, zm. 1859) — francusk i 
rzym skokat. polityk , za jm u jący  się rów nież teologią i filozo
fią. N ap isa ł m .in. p racę  pt. De ł’ex is tence  de Dieu et de  
1’immoTtali te  de 1'a.rne (1815), czyli O is tnieniu Boga i n ie 
śmiertelności duszy.

K erk er M aurycy  — (ur. 1825, zm . 1900) — niem . k s rzym - 
skokatlick i, h isto ryk . N ap isa ł m.in. J o h n  Fisher. B ischoj von  
Rochester u nd  M drtyrer  (1860), czyli John  Fisher, b iskup  w  
Rochester i  m ęczen n ik ;  Reginald  Pole, Cardinal... (1874).

K erz F ryderyk  — (ur. 1763. zm. 1848) — to  rzym skokat. h i
sto ryk  niem ., u rodzony  w  H olandii, p isa rz  w  zak res ie  te m a 
tyki spo łeczno-politycznej. Do w ażn ie jszych  jego d z ie ł na leżą: 
Uber d en  Geist u n d  die Fołgen der R e form ation  besonders  
in der E n tw ic k lu n g  des europaischen S taa tssys tem s  (2 wyd. 
1812), czyli O duchu  i na s tęps tw ach  re form acji  w  rozwoju  
europejsk ie j  n a uk i  o państw ie;  Geschichte  der Religron Jesu  
Christi... (S to lberga), czyli Dzieje religii Jezusa  Chrystusa...  
(od 430 r. do końca X II w.).

K eszler Je rzy  — (ur. 1819. zm. 1901) — francusk i h is to ryk  i 
rzym skokat. apologeta. N ap isa ł m .in. L ’Eglise est-elle con- 
traire a la liberie? Sa n a tu rę , son  esprif, son  action  (1880), 
czyli Czy Kościół jes t  p rzec iw n y  w o lno śc i? Jego natura, jego  
duch, jego działalność; Le Moyenage fu t  U une  epoąue de 
tenebres et de serv itude  (1889), czyli Czy średniowiecze było  
epoką c iem noty  i niewoli?

K ette le r W ilhelm  E m anuel — (ur. 1811, zm. 1877) — był z 
w ykszta łcen ia  p raw n ik iem . S tu d io w ał w  G etyndze. B erlin ie  
H eidelbergu i M onachium . W krótce jed n ak  rozpoczął s tu d ia
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ku, na  polach F ran c ji. Belgii i H olandii, pod 
L enino j M onte Cassino. O w olność szlo i 
n iepodległość a tak że  o n iepodzielność p a ń 
stw ow ą n a ro d u  w  pow stan iach  śląsk ich  i po 
w stan iu  W ielkopolskim  przed sześćdziesięcio
m a z górą laty . O w olność także, gdy nasi 
rodacy dopom agali innym  narodom  zdobyć 
niepodległość, jak  p rzed  dw u stu  la ty  w  A m e
ryce Północnej, czy później na W ęgrzech, a w  
m iędzyczasie w  ów czesnej E urop ie  Z achod 
niej, w  o k res ie  rew olucji społecznych. P o w ia 
da s ta ra  trad y c ja , że w ielkość n a ro d u  m ożna 
m ierzyć n ie  ty le  tym , co b rał. ile tym  co 
daw ał. „Z a naszą i w a s z ą ' to  je s t rea ln e  h a 
sło trad y c ji h is to ryczne j Polaków .

T rzydziesta  szósta  rocznica odzyskan ia  n ie 
podległości sk łan ia  do m yślen ia  h is to ryczne
go na co dzień. O ds^inia ono bow iem  trw a łe  
kategorie, w okół k tó rych  skup iło  się życie 
narodow e, stosunk i z innym i na ro d am i i w e- 
w n ąlrz jia ro d o w e więzi społeczne. D odać do 
tego należy  ch lu b n e  trad y c je  m yśli h u m an i
stycznej. N asze w ie lk ie  dzieła lite rack ie  i a r 
tystyczne  w  ogólności zaw sze zw iązane były 
z lym i kategoriam i. W rzeczy sam ej n ie  m a 
w  tym  nic dziw nego. N aród  w y tw a rz a  w o b 
ręb ie  k u ltu ry  to, co go h is to ryczn ie  k sz ta łtu je  
i to, co stanow i pobudkę 'najżyw otn iejszych  
działań . W olność ted y  i n iepodleg łość m u s 'a lv  
n ie jako  w cielić się w  form y artystyczne . 
W ielka sz tu k a  p o w sta je  tam . gdzie ideały  
a rty sty czn e  zb iega ją  się z odczuw anym i jako  
naczelne  w arto śc iam i życia zbiorow ego. P o l
ski rom an tyzm  był w  is toc ie  sw o je j ek sp resją  
este tyczną i ideologiczną. Sym boliką n a ro 
dow ych dążeń niepodleg łościow ych  i a r ty 
styczną. fo rm u łą  d la ideałów  w olności.

W ielokro tn ie  słyszy się  w  rozm aitych  śro 

dow iskach  społecznych, zw łaszcza za g ran icą
o n iezrozum ia łym  polsk im  ch a ra k te rz e  n a ro 
dow ym , o dziw acznej m en ta lności. P rz y ta 
cza się n a  to  dow ody. R ek o n stru u jem y  z b u 
rzone zaw ieru ch ą  w o jen n ą  m iasta , re m o n tu 
jem y  s ta re  budow le, odśw ieżam y ca łe  d z ie l
n ice zaby tkow e, ba, b u d u jem y  na  now o z n i
szczone ze szczętem  pom nik i k u ltu ry  n a ro d o 
w ej. P o w iad a ją  o nas „n iepop raw n i ro m a n 
tycy". W pow iedzen iu  ty m  k ry je  się n ie  ty le  
zarzut, co n ieo d p a rta  la jem n ica  sta łości w a r 
tości, k tó rym  pośw ięcam y w ie le  tru d ó w  dn ia  
zw ykłego i o f ia r  w  czasie niezw ykłym . Bo 
też i id ea ły  w olności i n iepodległości w y m a 
gają  tru d u  i o fiar.

T ak  też było przed trzydz ies tu  sześciu laty. 
W olność i n iepodleg łość zdobyw aliśm y w  
w alce. M iliony zab itych , zam ordow anych , za
ginionych. W olność narodu , niepodległość 
państw a , osw obodzenie  O jczyzny p o k ry ły  się 
o fiaram i życia. J a k  niegdyś, ta k  i w  ów czes
ny  czas. W olność i n iepodległość to  także 
cm en ta rze  narodow ej sp raw y . N ik t o rze te l
nej fo rm acji um ysłow ej n ie  może zap rze
czyć zw iązkom  jak ie  zesp a la ją  narodow y by t 
P o laków  z w arto śc iam i w olności i n ieza leż
ności narodow ej. N aprzeciw  tak im  poglądom  
s to ją  bow iem  krzywe bo jow ników  polsk iej 
sp raw y .

G dy p rzy jrzeć  się z  pew nego oddalen ia  h i
sto rycznego losom  naszego narodu , ła tw o  za
u w ażyć szaleńcze często zryw y, n iebyw ałe
o Ulanie bezim iennych  ludzi w  służbę  O j
czyźnie. P isano  na ten  tem at pow ieści, śp ie 
w ano  piosenki. P isano  d la  ..pokrzep ien ia  
serc”, śp iew ano  dla u tu len ia  w  żalu. W nich 
w szystk ich  zaw sze obecna b y ła  n adz ie ja  ży
cia w  w olności, n iepodległości, w  pokoju . T ak 
jest. W pokoju . Pokój ja k o  w artość  u jaw n ił 
się ludziom  jako  dobro  w spólne. Zw łaszcza

w  czasach nab rzm iałych  k o n flik tam i i n a p ię 
ciam i. M am y szczególne pow ody, by głosić 
ideały  pokojow ego rozw oju  w szystk ich  p ań stw
i narodów  M am y pow ody, jako  Polacy  i jako  
chrześc ijan ie . P odw ó jne  zaiem  ra c je  i w za 
jem n ie  się w sp ie ra jące .

E thos chrześc ijańsk i i ethos narodow y  Po
laków  spo tyka ły  się bardzo  często. S tanow iły  
d la sieb ie  źródło  w zajem nego  ożyw iania . W 
w y m ia rze  in dyw idua lnym  i zb io row ym  ok reś- 
la ty  p e rsp ek ty w y  życia cz łow ieka i całej 
w spólno ty . W obu  p rzypadkach  znaczyły  w 
p rzew aża jące j ilości sy tu ac ji to sam o. W p e r 
spek tyw ie  ch rześc ijań sk ie j zobow iązan ie  w o 
bec drugiego człow ieka, w  p e rsp ek ty w ie  n a 
rodow ej zobow iązanie w obec w spó lno ty  n a 
rodow ej, wobec Ojczyzny. C h rześc ijaństw o  i 
O jczyzna — term iny , "które tr a k tu je  się  tak , 
jak b y  n ic  ze sobą n ie  m iały  w spólnego. A je d 
n ak  m a ją . Ich łączność uw idaczn ia  i ro zw i
d n ia  się n ie jak o  w  rozum ien iu  w olności i 
niepodległości. Być w olnym  w  n a jb a rd z ie j 
p ie rw o tn y m  znaczen iu  ch rześc ijań sk im  to  ro 
zum ieć  sw o je  zobow iązan ie  do pom nażan ia  
dobra  bliźniego. Być w olnym  w e w spólnocie 
n arodow ej to  zobow iązan ie  do pom nażan ia  
d o b ra  w spólnego. „O jczyzna — m aw ia ł poe ta
— to  w ie lk i zb io row y  obow iązek”.

R ocznice odzyskan ia  niepodległości docie
ra ją  do naszej św iadom ości w  bogatej sym 
bolice sko jarzeń . Sym bole m a ją  to do siebie, 
że zm uszają  do m yślen ia . P rzeżyw ana  a k tu a l
n ie  rocznica szczególnie nasycona je s t roz
m aitośc ią  m yśli. Sądzę, że spośród  w ie lu  ma 
p lan  p ierw szy  w y b ija  się św iadom ość bez
w zględnego zw iązan ia  w artośc i jak ie  p a tro 
n u ją  naszej ku ltu rze  narodow ej. W olność i 
n iepodległość z a jm u ją  sam o je j cen trum .

JERZY GRAS

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ‘"a
teologiczne i w  1844 r . p rzy ją ł św ięcenia k ap łańsk ie . Ju ż  jako  
w ik a riu sz  żyw o in te reso w ał się sp raw am i i zagadn ien iam i 
społecznym i, zw łaszcza robotn iczym i, na tle  w ted y  ro z w ija 
jące j się jeszcze i pog łęb iającej, zw łaszcza w  E uropie, tzw. 
kw estii społeczn-aj, a w  n ie j p rzede  w szystk im  robotniczej. 
S tal się głośny dzięki sw oim  kazan iom  społecznym , k tó re  
w ygłaszał w  k a ted rze  m ogunck ie j o raz  m ow ie, w ygłoszonej 
na  p ierw szym  zgrom adzeniu  rzym skokato lików  w  M oguncji 
pt. Freiheit der K irche  un d  d ie soziale Krisis, czyli Wolność  
Kościoła i k ryzys  społeczny  (druk. w  lf)48 r. w  L .p sku ). N ie
baw em  s ta ł się też p ion ie rem  i teo re ty k iem  rzym skokato lic 
kiej zarów no teorii, jak  i p ra k ty k i społecznej. P r  u n ie s io n y  
na probostw o do p a ra fii p.w . św. Jadw ig i w  B erlin ie  w 
1849 r.. w k ró tce  w  tym że sam ym  roku  został b iskupem  m o- 
gunckim . sak rę  oLrzymal w 1850 roku. W la tach  1848—49 był 
posłem  do F ran k fu rck ieg o  Z grom adzen ia  N arodow ego, a  w 
1871—72 do p a rlam en tu  Rzeszy. W alczył o p ra w a  robo tn ików
i o wolność. czvli n iezależność K ościoła od p ań stw a  w  N iem 
czech. W czasie  ob rad  I soboru  w atykańsk iego  (186fl—70) 
zrazu by ł w  opozycji do dogm atów , m ających  być ogłoszony
mi. a le  po ich ogłoszeniu w  końcu rów n .eż  i on je  p rzy ją ł 
do w iadom ości. Do h is to rii w szedł jak o  p ra k ty k  j teo re tyk  w  
zak resie  działalności teo re tycznej i p rak ly czn e j na rzecz ro 
bo tn ików  i chłopów , ludzi p racy , po lin ii zasad ch rześc ijań 
skiej. rzym skokato lick ie j m yśli, a  po tem  i nauk i, społecznej. 
Do naiw aźn ie iszvch  i n a jb a rd z ie j znanych jego prac. k tó re  
ukazały  S’e  d ru k iem , na leżą : Die grossen sozia len  Fragen der 
G egenw ar t  (1849). czyli W ie lk ie  zagadnienia społeczne w s p ó ł 
czesności: Die A rbeiterfrage u n d  das C h r is te n tu m  (18fi4), 
rzyli S praw a  robotn ików  a chrześcijaństwo: Die ófentlichr> 
B e srh im n fu n g  der ka tho l ischen  K irche  a u f  der  B uhne  (18fi8). 
czyli Publiczne zn iew ażen ie  Kościoła Katolickiego na scenie; 
S te l lunn  v n d  PHicht der K a tho l iken  im  K a m p ie  der G egen 
w art  (18681. czvl: S tano w isko  i obow iązek  katolików) u ’ w alce  
współczesności: Das algemeine. K onzil  u n d  seine B edeu tung  
iiir unsere Zeit  (1869). czyli Sobór p o w szech n y  i  jccro zn a 
czenie dla naszych czasów; Die A rbe ite rbew eg un g  und  ihr

S treb en  im  Verhdłtn \ss  zur Relig ion und  S i t t l ichke i t  (1869), 
czyli R obotn iczy  ruch i  jego dążenia  w  po rów nan iu  z religią
i moralności; Das unjeh.lba.re L eh ra m t  des Papstes  (1871), 
czyli N ieo m ylne  nauczycie ls tw o  papieża; L iberalismus, Sozia- 
l ismus u n d  C h r is ten tum  (1871), czyli Liberalizm , socja lizm  i 
chrześcijaństwo; K a n n  ein Jesu i t  iton seinen O beren zu  eini- 
ge Siinde verp l ich te t  w erd e n  (1874), czyli Czy jezuita  m oże  
być nakłon iony przez  sw oich  prze łożonych  do popełnienia  
n iek tórych  grzechów?

D ziałalność i tw órczość p o p u la rn o n au k o w a  i p ro p ag an d o 
wa bpa W .I. K e tta le ra  n iew ą tp liw ie  w płynęła  tw órczo n a  ro z 
wój rzym skokato lick ie j m yśli i ak c ji społecznej d rug ie j p o 
łow y X IX  w., a  pośredn io  ró w n ież  n a  za jęc ie  się tym i s p ra 
w am i i zagadn ien iam i p rzez  papieży, zw łaszcza przez  pap. 
L eona X III, i na  w y d an ie  przezeń  p rzed e  w szystk im  en cy k li
ki o sp raw ie  robo tn iczej p t, -s- R eru m  n o v aru m  (15.V.1891).

Kędzierski B arn ab a  —  (rok u r. n ie  znany, zm. 1803) — to 
polski franc iszkan in , ks., kaznodzieja . Je s t au to rem  n a s tę p u 
jących m in . k siążek : Kazania na święta całego roku (1772; 
4 tom y): Życie bl. Jakuba Strepy, arcybiskupa Halickiego 
(1798); Wiadomość o krzewieniu wiary św. w  Mołdawii i Wo- 
loszczyźnie (1774).

Kętrzyński S tan isław  — (ur. 1876. zm. 1950) — to  h isto ryk , 
dyp lom ata , a u to r  szeregu prac. N apisał m .in. książki p t.: 
Gall-Anonim i jego kronika (1898); O paliuszu biskupów pol
skich XI w. (1901); O zaginionym żywocie św . Wojciecha 
(1901); O opacie Astryku Anastazym (1905); Zarys nauki o 
dokumencie polskim wieków średnich (t I, 1934); Polska  
X —XI wieku (wyd. 1961).

Kętrzyński W ojciech — (ur. 1838, zm. 1918) — histo ryk , e tn o 
graf. pub licysta . Je s t au to rem  w ielu  dzieł, rozpraw , a r ty k u 
łów  N ap isa ł m .in. O Słowianach mieszkających między R e
nem, Łabą, Salą a czeską granicą (1899): O narodowości pol
skiej w  Prusiech zachodnich od czasów krzyżackich (1874);
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WĘGIERSKA WIZYTA 
KOŚCIELNA W SZWAJCARII

W ciągu 10 d n i p rzebyw ało  
o sta tn io  w  S zw ajcarii 4 teo lo
gów z K ościoła E w angelicko- 

R eform ow anego  W ęgier. Byli 
to b iskupi: ks, K aro ly  T oth  z 
B udapesztu , ks. A ttila  K ovach 
z V eszprem  o raz  p ro fe so r J a 
nos P asz to r z D ebrecenu  i p ro 
boszcz ks. C saba Szabo. W izy
ta  m ia ła  c h a ra k te r  re lig ijn y : 
goście głosili k azan ia  w  koś
ciołach różnych  gm in re fo rm o 
w anych, b ra li udział w  sp o t
kan iach  z ak ty w em  p a ra f ia l
nym , sp o tyka li się  z c z ło n k a
mi Szw ajcarsk iego  Z w iązku 
K ościołów  o ra z  z R adam i
kościelnym i kan tonów  A rgo- 
w ii, B ern a  i Z urychu

K ościół R efo rm ow any  W ę
gier łączy ze S zw ajcarią  p rze 
szło s tu le tn ia  trad y c ja  k o n ta k 
tów , k tó re  zosta ły  w znow ione 
po IT w o jn ie  św ia tow ej dz ię 
ki słynnem u teologowi p ro te 
stanck iem u  K aro low i B ar- 
th ’owi. O becnie b ra te rsk i K oś
ciół W ęgier liczy ok. 2 m in 
w iernych  z 1200 gm inam i koś
cielnym i. D uchow ieństw o  i 
kandydaci do s ta n u  duchow 
nego o d b y w ają  s tu d ia  w
dw óch A kadem iach  Teologicz
nych w  D ebrecen ie  i B u d a 
peszcie.

EKUMENICZNY DIALOG 
LUTERAflSKO-  

-RZYMSKOKATOLICKI 
W NORWEGII

W N orw egii od m arca  1979 r. 
d z ia ła  g rupa  ekum eniczna  p ro 
w adząca  d ialog  lu te rań sk o -
-rzym skokato lick i. W ub ieg łym  
roku  tem a tem  dialogu ek u m e
nicznego były  p rob lem y  P ism a 
Św iętego i trad y c ji. N astęp 
nym  tem atem  rozm ów  g rupy  
roboczej m a być E ucharystia , 
Na czele g rupy  lu te rań sk ie j
stoi prof. d r  Iw a r A sheim  z 
z Oslo. na to m ias t p rzew odn i
czącym  g rupy  rzym skoka to lic 
kiej jes t b iskup  G erh a rd  
Schw enzer z T rondheim u. Na 
poprzedn ich  spo tkan iach  tych 
g rup  s tro n a  lu te rań sk a  m .in. 
stw ierd z iła  w  w y stąp ien iu  p ro 
fesora A sheim a, że K ościół
R zym skokato lick i uw aża P ism o  
Ś w ięte  za n a jw ażn ie jsze  źród
ło O bjaw ien ia , co bardzo  zb li
ża ob ie  s tro n y  i s tw a rz a  w sp ó l
ną  p la tfo rm ę do rozm ów  n a  
tem aty  dogm atyczne. N ależa
łoby zaznaczyć, że dialogom  
sp rzy ja ją  ogólne stosunk i w y 
znan iow e w  N orw egii, liczącej 
zaledw ie 4 m iliony  m ieszk ań 
ców.

OŚWIADCZENIE  
RZYMSKOKATOUCKO-  

EWANGELICKIEJ  
KOMISJI MIESZANEJ  

W WIEDNIU
C zasopism o urzędow e K oś

cioła E w angelickiego A ustrii 
opublikow ało  w  m arcu  br. in 
fo rm ację  o  posiedzeniu  K om i
sji M ieszanej obu K ościołów, 
pośw ięconym  p rob lem atyce  
w alki z sekciarstw em , k tó re  
p rze jaw ia  dużą ak tyw ność  w 
środow iskach  re lig ijn y ch  tych 
K ościołów. N a sesji uznano, 
że n a jlep szą  b ro n ią  p rzeciw ko 
sek tom  w  ogóle jest ..żywa 
w iara" . O św iadczen ie  p odp isa 
li: z ram ien ia  K ościoła R zym 
skokatolickiego A ustrii k a rd y 
nał F ranc iszek  K onig, a rc y b i
skup  W iednia, o raz  zw ierzch 
n ik  K ościoła E w angelickiego, 
b iskup  O sk ar S akransky .

Do o św iadczen ia  p rzyłączyły  
się n a s tęp u jące  K ościoły człon
kow sk ie  R ady  E kum enicznej w 
A u str ii: S ta roka to lick i, A ng li
kańsk i, O rm iańsk i, M etody- 
styczny, R um uńsk i, R osyjski, 
S erbsk i o raz  S y ry jsk o -P raw o - 
sław ny.
ZGROMADZENIE DOROCZNE 

EKUMENICZNEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW 

CZECHOSŁOWACKIEJ 
REPUBLIKI 

SOCJALISTYCZNEJ
W styczn iu  b r  m ia ło  m ie j

sce w  P rad ze  doroczne zgro
m adzenie E kum enicznej R ady 
K ościołów  CSRS, w  k tó rym  
udział w zięli zw ierzchn icy  9 
K ościołów  członkow skich. Se
sję  p row adził d r  Ja n  U rban  
(Kościół B ra tersk i). G łów nym  
tem atem  o b rad  b.yla ocena 
p racy  w  roku  sp raw o zd aw 
czym  i p lan  p racy  w  roku  b ie 
żącym . W roku  m in ionym  
szczególną uw agę sk ierow ano  
na p racę  s tu d y jn ą  i na z a a n 
gażow anie w  w alce  o pokój i 
odprężenie. Tym  tem ato m  b y 
ło pośw ięcone zim ow e S em i
n a riu m  d la  m łodszych w sp ó ł
p racow n ików  kościelnych i dla 
s tu d en tó w  teologii. W ielkie 
znaczenie m iało  zo rgan izow a
n ie  spo tkan ia  przedstaw icie li 
K ościoła ze S tan ó w  Z jedno
czonych i E uropy  W schodniej 
w  listopadzie  ub. r. w  K arło 
w ych W arach.

ARCYBISKUP UTRECHTU 
MARINUS KOK 

W CSRS
Z okazji w izy tac ji w  ub. r. 

K ościoła S tarokato lick iego  w 
C zechosłow acji p rzez  a rc y b i
skupa  U trech tu  M arin u sa  K o
ka, p rzew odniczącego  M iędzy
narodow ej K onferenc ji B isku 
pów S taroka to lick ich , w ydany  
został w  H oland ii d ru k . tzw. 
L epore tto , z  tek s tem  czesk im  i 
ho lendersk im , zaw -ierający do
k u m en tac ję  fo tograficzną p o 
dróży  A rcyb iskupa po C zecho
słow acji o raz  in fo rm ac ję  o  ży
ciu p a ra f ia ln y m  K ościoła S ta 
rokato lick iego  w  C zechosłow a
cji.

WIZYTA EKUMENICZNA  
DELEGACJI KOŚCIELNE1 

Z NRD 
W CZECHOSŁOWACJI

N a przełom ie lu tego i m a r 
ca br. m ia ła  m iejsce w  P rad ze  
w izy ta  p rzedstaw icie li ekum e- 
n iczno-m isy jnego  ośrodka K oś
cioła E w angelicko-U nijnego  z 
N iem ieck iej R epub lik i D em o
k ra tyczne j. W sk ład  delegacji 
berliń sk ie j w eszli: dv rek to r
O środka d r  H einz  B lauert, 
proboszcz H ans C hudoba oraz  
proboszcz H M-argirius.

G oście odw iedzili -szereg 
gm in K ościoła B ratersk iego , 
głosząc k azan ia  b ib lijn e  i in 
fo rm ację  o  działalności O środ
ka m isy jno-ekum enicznego  w 
B erlin ie. O środek tern m a m. 
in. w  zasięgu sw oje j o racy  
tzw. „C zechosłow acką G rupę 
R oboczą”, k tó ra  z a jm u je  się 
h is to rią  i p ro b lem aty k ą  w spó ł
czesną K ościołów  ch rześc i
jań sk ich  w  C zechosłow ackiej 
R epub lice  Socjalistycznej.

STULECIE ZAŁOŻENIA 
KOŚCIOŁA BRATERSKIEGO  

W CSRS
W bieżącym  roku  Koś< iól 

B ra te rsk i obchodzi rocznicę 
stu lec ia  sw ego is tn ien ia . Po-

* W I E T  \  \ l A R I  \  M \ G I > A L  I \  V  VIV »
W  l.i * no** : M i i f f u c n  \ . ł r o « 1 « t i r  u *  iVror|.A*lii

czą tk i jego p racy  zosta ły  za
począ tkow ane  w  sześćdziesią
tych  la tach  ub. stu lec ia , k iedy 
w e W schodnich C zechach n a 
stąp iło  od rodzen ie  duchow e. 
W ówczas zeb ra ła  się w okół 
J a n a  B alcara  W ebera  g rupa  
za in te reso w an a  sp raw am i r e 
lig ijnym i pod w p ły w em  M isji 
B ostońskiej. P racę  sy s te m a 
tyczną rozpoczęto W’ 1 8 7 2  r. a  
fo rm alne  zorgan izow an ie  K oś
cioła n astęp iło  w 1880 r. w 
form ie tzw . „K ościoła W olne
go"-

WYSTĄPIENIA  
ANTYCHRZEgCIJAŃSKIE  

W JEROZOLIMIE
P rasa  Jerozo lim ska (Je ru za 

lem  Post) p o d a je  in fo rm ac ję  o

o innych  w rog ich  ekscesach 
rosnącym  n iebezp ieczeństw ie 
w ystąp ień  an tych rześc i jań -
skich. Z am eldow ał o ty m  b u r
m istrzow i Jerozo lim y, Ted- 
dy m u K ollekow i, re fe re n t 
Z jednoczonej R ady C hrześci
jań sk ie j w  Izraelu , in fo rm u jąc
o licznych listach  i telefonach 
sk ierow anych  do R ady  i z a 
w iera jących  groźby pod je j 
adresem , a  także  o n apadach  
na m ieszkan ia  i lokale  ch rześ
c ijań sk ich  in s ty tu c ji, o biciu 
szyb i n iszczeniu  doby tku  
chrześc ijan  m iejscow ych oraz 
przeciw ko chrześcijanom .
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JAK TO NA MAZOWSZD
Po szerokim polu modra Wisła płynie,
Pochylone chaty drzemią na dolinie,
Nad wodą zgarbiony stary dąb żylasty,
Kędy bielą płótna w esołe niewiasty.
Po łące bociany stąpają powolne,
W owsach jednostajnie brzęczą świerszcze polne,
A z borów cienistych leśnej okolicy 
Rozwiewa się wonność sosnowej żywicy.
Po niebie obłoki jak bieluchne runo,
Słoneczkiem przeciekłe, pod błękitem  suną.

Na wodzie, na Wiśle, śród ciszy poranka 
Płynie łódź flisowska jak szara cyranka,
A za nią ładowne pszenicą galary,
Szum w ioseł na falach i śmiechy, i gwary  
Po boru jagody dziewczę rw ie na wrzosie 
I śpiewa miłemu: „Pędź, głosie, po rosie”.
Po długiej dolinie tęskne tony cieką 
I słychać piosenkę daleko, daleko.
I gdzie się obrócisz nad Wisłą, nad Bugiem,
Brzmi nuta serdeczna za bydłem, za pługiem,
Po wodzie srebrzystej, po'zielonym  gaju —
Jakby jedna dusza była w  całym kraju.

Teofil LENARTOWICZ (1822— 1893) 
(fragment)

MOJA PIOSNKA
Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziem i przez uszanowanie 
Dla darów Nieba...

Tęskno mi, Panie...

Do kraju tego, gdzie w iną jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie,
Bo wszystkim  służą...

Tęskno mi, Panie...

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są — jak odwieczne Chrystusa wyznanie:
,.Bądź pochwalony!”

Tęskno mi, Panie...

Tęskno mi jeszcze i do rzeczy innej,
Której już nie wiem, gdzie leży mieszkanie,
Równie niewinnej...

Tęskno mi, Panie...

Do bez-tęknosty i do bez-m yślenia,
Do tych, co mają tak za tak — nie za nie —
Bez światło-cienia...

Tęskno mi, Panie... 

Cyprian Kamil NORWID (1821— 1883)

HYMN DO MIŁOŚCI 
OJCZYZNY

Ś w ię ta  m iłości ko ch an e j ojczyzny,

C zują  cię ty lko  um ysły  poczciw e!
D la ciebie z jad łe  sm ak u ją  truc izny ,
C la  ciebie w ięzy, p ę ta  n ie  zelżyw e.
K ształcisz  ka lec tw o  przez ch w alebne  blizny,
G nieździsz w  um yśle  rozkoszy p raw dziw e.
B yle cię m ożna w spom óc, by le  w spierać,
N ie żal żyć w nędzy, n ie  żal i um ierać.

Ignacy  K R A SIC K I 
(1735—1831)

OJCZYZNA
Znaszli ten kraj, gdzie kwitną  
Nad grobami piołuny.
Gdzie niebo twarz błękitną 
W szare kryje całuny?

Gdzie pola kośćmi zasiane —  
Las szumi pieśń cmentarną, 
Rzeki, łzami wezbrane,
Przez ziem ię płyną czarną?

Kraj ten smutny, ubogi, 
Ciągnie serca tułacze...
On nad wszystko drt'gi —
My z nim —  on z nami płacze!

Józef Ignacy KRASZEWSKI 
(1 8 1 2 — 1887)

- i
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KWIATY POLSKIE
Wierszu, rodzona moja mowo,
Polsko, matczyne moje słowo,
Matko, dla której żadnych nigdy  
Słów  nie znalazłem prócz modlitwy,
Matko, co swem u niem owlęciu  
Śliczności w śpiew yw ałaś tkliwie,
Do dziś szumiące w  głowie siwej,
A chłopcu mazurkowe zwrotki,
Gdzie dźwięk z oddźwiękiem się sprzymierzał, 
W prawiając serce w  podziw słodki,
I nauczyłaś go pacierza,
A potem „ty jesteś jak zdrow ie” —
— A wszystko było w  jednej mowie,
W tej samej, którą dziś struchlały,
Nadziei pełen i rozpaczy,
Śpiewam dwusłow y hymn prostaczy,
Jakby to był poemat cały:
Że Wisła płynie... Wisła płynie...
Matko i wierszu, i ojczyzno,
Um iłowani trój-jedynie!
Płonę i dzwonię: „Wisła p łyn ie!”
Poszum jej gonię: „Wisła p łyn ie!”...

Julian TUWIM (1894- 
frcigment

-1953)

3AWĘDA 0 MIŁOŚCI 
)0  ZIEMI OJCZYSTEJ
Z iem io ojczysta, ziem io jasna , 
n ie  będę pow alonym  drzew em . 
C odziennie m ocniej w  ciebie w ras tam  
R adością, sm u tk iem , dum ą, gniew em . 
N ie będę ja k  ze rw an a  nić.
O drzucam  p ustob rzm iące  słow a. 
M ożna n ie  kochać cię — i żyć, 

a le  n ie  m ożna ow ocow ać.

W isław a SZYM BORSKA (ur. 1923) 
frag m en t

MAZOWSZE
Mowo polska, Wisło rodzinna, 
miłości, od innych słów  prostsza...
Mowa wysoka, rzeko głębinna,
mowo i rzeko Mazowsza.

Słowa głębinne rodzą się z dna 
rzeki-zadumy, Wisły, 
a inne słowa —  serce je zna —  
uniesie skrzydło rybitwy,

aby je słońce zaklęło w  wiersz, 
w blaski i w  lot zmieniło.
A jedno skrzydło wiersza — to śmierć, 
a drugie skrzydło — miłość.

Mowo polska, groźniejsza niż burza
i od słowików miększa,
oba skrzydła w  tobie zanurzam,
powracam do twego wnętrza,
ze mną słowo „sława”,
ze mną słowo „W arszawa”...

W ładysław BRONIEWSKI (1897— 1962)
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EKUMENICZNY KALENDARZ

M O D L I T  W...
BANGLADESZ. BIRMA,

NEPAL I BHUTAN

Państwo Bangladesz zrodziła się w bófu, 
gdy ta dawna, wschodnia prowincja Pakistanu  
zażądała pełnej niezawisłości od swego, o ty
siąc mil odległego obszaru zachodniego. Dopro
wadziło to do zbrojnej interwencji rządu cen
tralnego, wojny domowej między przeciwnymi 
partiami w obrębie prowincji i wreszcie do 
wojny między Indiami i Pakistanem. Nowe  
państwo przeżyło nowe konflikty, gdy zamor
dowany zastał jego pierwszy prezydent.

Bangladesz jest krajem niezmiernie ubogim, 
gdyż na 141 00H km! mieszka tam 75 milionów  
ludzi, którzy żyją głównie z rolnictwa. T am 
tejsi chrześcijanie stanowią 1' ,j ogółu ludno
ści, są to głównie rzymskokatolicy, anglikanie, 
luteranie i baptyści. Krajowa Rada Kościołów  
zrzesza 10 wspólnot oraz kilka organizacji ko
ścielnych na statusie członka stowarzyszanego. 
Jednym z jej organów jest Komitet Chrześci
jański do spraw Rozwoju, który zajmuje się 
przede wszystkim pomocą społeczną, co w 
obecnych, szkodami wojennymi i trudnymi 
problemami gospodarczymi obciążonych w a 
runkach, jest szczególnie ważne.

Birma, która w 1948 r. wyzwoliła  się spod 
panowania brytyjskiego, jest rządzona przez 
Radę Rewolucyjną, która utworzyła Birmań
ską Partię Programu Socjalistycznego, jedyną  
legalną partię kraju. Oficjalnie panuje w ol
ność religijna: większość stanowią buddyści, 
chrześcijanie pochodzą głównie z mniejszości 
etnicznych — z plemion górskich Karenów, 
Szanów i Kadinów. Większość chrześcijan sta
nowią baptyści, jedną trzecią — rzymsko
katolicy. Działają też anglikanie, luteranie i 
niektóre sekty. W latach 19*1—*8 ok. 2(lfl (100 
muzułmanów wyemigrowało do Bangladeszu.

Rząd przejął stopniowo wszystkie prywatne 
instytucje, w tym też szkoły chrześcijańskie i 
buddyjskie oraz zagłady charytatywne. Zezwo

lenia na pobyt dla cudzoziemców odnawia się 
tylko wówczas, gdy wnioskodawca jest osobą 
niezbędną dla rozwoju kraju. Podróże zagra
niczne delegacji prywatnych lub pojedynczych 
osóh są utrudniane.

Chociaż kraj jest bogaty w ryż oraz posiada 
też ropę naftową i inne surowce mineralne, 
rozwój ekonomiczny dokonuje się powoli i 
jest hamowany przez trudności polityczne i 
etniczne. Zmiany w kraju spowodowały, że 
Kościoły musiały się oprzeć w głównej mie
rze na własnych rezerwach finansowych i 
ludzkich.

Nepal jest małym, górzystym królestwem w 
Himalajach. Polowa mieszkańców wyznaje  
hinduizm, pozostała część buddyzm luh rcli- 
gie będące mieszaniną buddyzmu i h induiz
mu. Wielu Nepalczyków, w charakterze hand
larzy lub robotników, wędruje między Nepa
lem a Indiami. Ludność, której jest ok. 11 m i
lionów, zajmuje się głównie rolnictwem; w ięk 
szość stanowią analfabeci. Niektórzy z ostat
nich królów opracowali programy edukacyjne
i zajmowali się rozwojem gospodarczym. Nor
malna praca misyjna nie jest dozwolona; na
wrócenie na chrześcijaństwo podlega karze. 
Kontakty z chrześcijanami zagranicznymi ist
niały od lat, aktualnie działa kilka parafii 
ewangelickich zrzeszanych w związku krajo
wym, który organizuje konferencje doroczne. 
Związek troszczy się o działalność ew angeli
zacyjną i szkoły parafialne.

Niedawno ukazał się pełny przekład Biblii 
na język nepalski. Zjednoczona Misja w N e
palu posiada blisko 20(1 współpracowników.  
Zawarła ona z rządem porozumienie, na mocy 
którego może prowadzić szpitale i szkoły oraz 
realizować programy rozwoju. Zakony rzym
skokatolickie prowadzą dwie szkoły w stolicy 
Nepalu — Katmandu.

Bhutan (ok. miliona mieszkańców) jest od 
19*1 r. niezależnym państwem buddyjskim, 
którego historia jest ściśle związana z historią 
Wielkiej Brytanii i Indii. Działalność misyjną 
prowadzą tutaj Kościół Prczbiteriański Szko
cji i Skandynawski Alians Ewangelicki. Istnie
ją też parafie i szkoły rzymskokatolickie.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Zbawienia
Kościół Bangladeszu (anglikański)
Kościół Luterański w Birmie
Kościół Metodystyczny w Birmie
Kościół Prezbiteriański Birmy
Kościół Prowincji Birmy (anglikański)
Kościół Rzymskokatolicki w Bangladeszu i 

Birmie
Północny Kościół Ewangelicka - Luterański 

Bangladeszu
Unia Baptystów Birmy
Wspólnota Chrześcijańska Nepalu
Zbory Baptystów w Bangladeszu

Zbory Chrześcijańskie w Nepalu i Bhutanie

Dn naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również ruchy i społeczności  
chrześcijańskie, które zwiastują Chrystusa i 
służą Mu.

PO D Z IĘ K O W A N IE  I PR O ŚB A  

D zię k u je m y  Bogu
za odw agę i gorliwość, z ja k ą  chrześcijanie  
w yzn a ją  sw oją  w iarę pośród p o l i tyczn ych  
trudności i na tu ra ln y ch  ka tas tro f;  za s tara 
nia K ościo łów  o rozw ój i ksz ta łcen ie  tych  n a 
rodów.

P ros im y  Boga
a jedność  K ośc io łów  w  Bang ladeszu  i ich 
w spółpracę  w  K r a jo w e j  Radzie  Kościołów;
o realizację w ie lk iego  zadania  o d b u d o w y  i 
ro zw o ju  B ang ladeszu ;
0 p rzy jazn e  s to su n k i m ięd zy  Ind iam i ,  B irm ą
1 Chinam i;
o jedność  K ościo łów  w B irm ie , aby zb l iży ły  
się do siebie i u m a cn ia ły  w za je m n ie  b ra ter 
s tw o  chrześcijańskie ;
za chrześc ijan  w  B irm ie ,  aby  m ogli się s p o ty 
kać  z chrześc ijanam i in n ych  k ra jó w  i nie  
pozostawali w  izolacji;
za chrześc ijan  w  Nepalu , a by  przez  in s ty tu c je  
społeczne i pedagogiczne daw ali  sku tec zn e  
św iad ec tw o  o Jezus ie  C hrystusie .

M O DLITW A

C hryste , Zbaw ic ie lu ,  w  T w o im  sposobie 
o ka zy w a n ia  miłości tk w i  ta jem nica  w s z e lk ie 
go życia i nadzie ja  w szy s tk ic h  ludzi. P rosim y
o spokó j i odw agę do po de jm o w a n ia  a k tu a l 
n y c h  zadań. Nie m ie l i śm y  m ożliw ośc i w y b o r u  
ep ok i  naszych  n arodz in  i naszego życia. Mimo  
to je j  p rob lem y  w in n y  nas poruszać, je j  od
kryc ia  do daw ać  n am  o tuchy ,  je j  n ie sp ra w ied 
liw ość  nas gorszyć, je j  m ożliwości daw ać n a m  
inspirację, a je j  siła życ iow a  p ow o do w ać  n a 
szą odnow ę, ze w zg lęd u  na T w o je  K róles tw o.

[Maksymilian Rode, Ideologia społeczna Nowego Testamentu  
tom I, II, III do nabycia w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie, ul. Miodowa 21, za zaliczeniem pocztowym; tom 1 - 5 0  z ł,; 

tom I I — 50 zł, tom III-  60 zł.
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Ż o ł n i e r s k a  o p o w i e ś ć

M ijały  m iesiące  i tru d n e  la ta  okupacji. N adszedł rok  1944. Po p ię k 
nym  i u p a lnym  czerw cu n as tąp ił n iem n ie j gorący lip iec. R olnicy za
częli przygotow yw ać się już do żniw . T u i ów dzie, n a  ziem iach b a r 
dziej piaszczystych i górzystych, po jaw iły  się już p ierw sze kopki sk o 
szonego żyta.

Do P od las ia  szybko zb liżał się front. W w y n ik u  rozpoczętej o fen 
syw y A rm ia  C zerw ona w yzw oliła  W itebsk, M ohylew , W ilno, G rodno
i d o ta r ła  już do ziem  n ad b u rzań sk ich . Ze zm iennym i uczuciam i ocze
k iw aliśm y w k ro czen ia  w o jsk  radzieck ich  n a  nasze tereny . Z jednej 
strony  radość, że w reszcie  zbliża  się u p rag n io n a  w olność, z  d rug ie j -  
niepew ność, ja k  R o sjan ie  odniosą się do  oddziałów  partyzanck ich . Na 
ten  tem at k rąży ły  różne  dom ysły  i p lo tk i.

Z R osjanam i spo tkaliśm y  się n iespodziew an ie  18 lipca  w  okolicach 
S am ak . Było to  serdeczne spo tkanie , U ściskaliśm y ro sy jsk ie  dziew częta 
ze służby łączności, ze s tarszym  le jtn an tem  M akarow em  w ypiliśm y 
strzem iennego . P om im o tru d n y ch  w aru n k ó w  fron tow ych , dziew czę
ta  p rezen tow ały  się dob rze  w  czystych i dobrze  sk ro jonych  m u n d u r
kach. A le oni i m y n ie  m ieliśm y  za w ie le  czasu na  pogaw ędkę...

Z n ad z ie ją  w ita ł n a ró d  polski P ie rw szą  A rm ię W P i A rm ię C zer
w oną, n iosącą  n am  w yzw olenie. P ierw sze  w kroczy ły  n a  z iem ie polskie 
w o jska  P ierw szego  F ro n tu  B iałoruskiego, w  sk ład  k tórego  w chodziła  
P ie rw sza  A rm ia  W P. 21 lip ca  w  w yzw olonym  C hełm ie  pow sta ł Po lsk i 
K om ite t W yzw olenia N arodow ego, a  23 lip ca  w yzw olony  został L u b 
lin. Te w iadom ości d o ta r ły  do nas w raz  z fron tow ą g azetą  „W olność". 
Na tab licach  i słupach  ogłoszeniow ych ukazały  się p ierw sze p laka ty  
odezw y PK W N, sk ie ro w an e  d o  n a ro d u : „Z adan ie  w y zw o len ia  Polski, 
odbudow y państw ow ości, dop row adzen ie  w o jny  do zw ycięskiego ko ń 
ca, uzyskan ie  d la  Polsk i godnego m iejsca  w  św ięcie, rozpoczęcie od 
budow y zniszczonego k ra ju  — oto now e. naczelne  zadan ie" — czy ta
m y w  końcow ych słow ach  M anifestu . I to  chyba zadecydow ało , ie  
postanow iłem  — w ra z  z k ilkom a kolegam i — w stąp ić  do now o tw o 
rzącego się W ojska Polskiego. Byli to: M uraw sk i W ładysław , N ow icki 
R om an, K osler Z ygm unt, D enysiuk  W ładysław  i inni.

O trzym aliśm y p rzydzia ł do d rug ie j b rygady  zaporow ej pod dow ódz
tw em  p u łk o w n ik a  Z ara łady , a p rzydzia ł do p lu tonu  fizylierów . N asz 
dow ódca p lu to n u  chor. H en ryk  S aran ieck i, p rzy ją ł nas dość życzli
wie, a m n ie  po k ilk u  dn iach  szczerze polubił. S próbow aliśm y  p ie rw 
szego żołnierskiego posiłku . N ie w ypad ł on d la  nas, byłych p a r ty z a n 
tów, n a jlep ie j. Z upa b y ła  rzad k a  i n iesm aczna, n iew iele  lep iej p rzed 
staw iało  się d ru g ie  d a n ie  złożone z kaszy, ty lko  chleb , choć razow y, 
sm akow ał nam . A le n ik t z nas n ie  narzekał, zdaw aliśm y  sobie dobrze 
spraw ę, że zn a jd u jem y  się na lin ii fron tu .

P ierw szy  ch rzest bojow y p rzeszliśm y  już ża dziesięć dni, za jm u jąc  
Bielsk. I choć n ie  by liśm y w ted y  jeszcze k o m ple tn ie  u m u n d u ro w an i, 
czuliśm y się już p raw dziw ym i żołn ierzam i — i za  tak ich  w  naszym  
p lu to n ie  nas uw ażano. P a rty z a n tó w  bardzo  w tedy  w  w ojsku  ceniono. 
B ielsk Podl. zaję liśm y stosunkow o dość ła tw o  P o  silnym  obstrza le  
a rty le ry jsk im , czołgi nasze szybko p rzed a rły  się do m iasta , a posu
w ająca  się za n im i p iecho ta  p rze rw a ła  pozycje  n iem ieckie. N igdy nie 
zapom nę w ita jące j n as rad o śn ie  ludności B ielska Podlask iego  — 
kw iaty , łzy i radość  — tego n ie  da  się opisać.

Po  jednodn iow ym  p osto ju  w  B ielsku  ruszy liśm y  d a le j, s tacza jąc  od 
czasu do czasu  potyczki z n iep rzy jac ie lem . K tóregoś d n ia  załadow ano 
nas i w y jechaliśm y  w  k ie ru n k u  w schodnim . W ysiedliśm y w  oko li
cach S ta re j M iłosnej. D opiero  tu ta j n ap o tk a liśm y  na silny  opór n ie 
przy jac ie la . Po zdobyciu S ta re j M iłosnej rozpoczęły się zaciek łe  w alki
o W olę G rzybow ską, o m iejscow ość W esoła, aż w reszc ie  znaleźliśm y 
się pod R em bertow em . Im  b liżej W arszaw y, tym  w a lk i były bardzie j 
zacięte. Z n iem ałym  tru d e m  w eszliśm y do R em bertow a.

J a k  dotąd , szczęście n am  sprzy jało . D opiero w  pam ię tn y m  sz tu rm ie  
n a  P ragę  szczęście ja k  gdyby się odw róciło. Z ostałem  ran n y  w  p ie rw 
szych godzinach w a lk i w  nogę. N a szczęście ra n a  n ie  okazała  się zbyt 
groźna, poniew aż k u la  n ie  na ru szy ła  kości. N iem niej zostałem  ode
słany  n a  ty ły  i  p rzebyw ałem  w  szp ita lu  po low ym  przez 36 dni. Po 
opuszczeniu szp ita la  zgłosiłem  się do chor. S aran ieck iego  i tu  czekała  
m n ie  n iespodz ianka  — w raz  z k ilkom a żo łn ierzam i o trzym aliśm y  roz
kaz  w yjazdu  do Siedlec.

30 w rześn ia  zgłosiliśm y isię do RK U  w  S iedlcach. P an o w ał tu  oży
w iony ruch. co chw ilę  w ybiegali m łodzi oficerow ie, p rzypom inało  to 
nieco m row isko  leśne. N a śc ianach  o lbrzym iej sali w isia ły  p o rtre ty  
rząd u  oraz  gen Z ygm unta  B erlinga  i  gen. K aro la  Św ierczew skiego  — 
a poniżej hasło : ..Nie m a tu ra , lecz  chęć szczera zrobi z c ieb ie  ofice
r a ”... W reszcie p rzyszła  kolej i  n a  m nie. M łody poruczn ik , po za
daniu  m i k ilku  py tań , zap roponow ał w stąp ien ie  do oficersk iej szkoły 
w  L ublin ie . W praw dzie  r ie  byłem  przygo tow any  n a  ta k ą  propozycję, 
a le n o  k ró tk im  n am yśle  odrzuciłem  ją, p o da jąc  przyczynę. Po prostu  
chcia łem  być żo łn ierzem  i  ja k  najszybc ie j znaleźć się n a  froncie, a 
przy jęcie  propozycji oznaczało zostan ie  n a  tyłach. W S iedlcach p rze 
byw aliśm y do końca g ru d n ia  — ale  p ierw szego styczn ia  ju ż  za łado
w aliśm y się n a  pociąg i w yruszy liśm y w  k ie ru n k u  W arszaw y. N a j
bardz ie j w ścibscy (a tak ich  w szędzie n ie  b rak ), zaczęli p rzebąk iw ać, 
że w eźm iem y udzia ł w  szeroko  zak ro jonej ofensyw ie, k tó re j celem  
jest w yzw olen ie  W arszaw y. N ie bardzo  im  w ierzyliśm y, ale za k ilka  
dni okazało  się, że m ieli spo ro  racji. Nic dziw nego, że  poczuliśm y do 
nich  szacunek  i od tąd  zaw sze w  tru d n y ch  chw ilach  zasięgaliśm y ich 
rad .

W ieczorem  tego  sam ego dn ia  za trzym aliśm y  się w  okolicach R em 
b erto w a  i tam  się zakw aterow aliśm y . W kró tce okazało  się, że n ie

To b y ł  p r z e r a ż a j ą c y  w i d o k .  M i a s t o ,  k t ó r e  z n a l e m  z o k r e s u  m i ę d z y w o j e n n e g o ,  
leżal f i  d n s i e w n i e  w  g r u z a c h . . .

byliśm y tu  sam i. W całe j okolicy  aż się roiło  od w o jska: obok jed n o 
stek  radzieck ich  zauw aży łem  s ta ry ch  w ia ru só w  z  1 A rm ii. Coś w i
siało  w  pow ietrzu . N ik t z nas je d n a k  tym  się n ie  p rze jm ow ał. O grom 
nie p o p u la rn e  były w tedy  trzy  p iosenki radz ieck ie : ..P rzyfron tow y 
szofer”, „K atiu sza”, „P łom yk", Szczególnie lub iłem  tę osta tn ią , a 
zw łaszcza p ie rw sze  je j słow a: „N a pazycji d iew uszka p raw aża ła  
bajca...” . G dy zapada ł zm rok, w  jednostkach  radzieck ich  i naszych 
(n ierzadko  przy harm oszkach) słychać by ło  m elod ie  p o p u larn y ch  p io 
senek. N ie najgorzej n a m  się pow odziło  na  polow ych k w a te rach  pod 
R em bertow em , pom im o że styczniow y m róz n ie ra z  daw ał nam  się 
w e znaki.

W brew  p rzew idyw aniom , nasza jed n o s tk a  n ie  w zięła  udzia łu  w 
w yzw alan iu  stolicy. Jeszcze la tem  1944 r. A rm ia C zerw ona za trzym ała  
się na  lin ii W isły, p rzygo tow ując  się  do w ie lk ie j ofensyw y, k tó ra  m ia 
ła p rze r “ść dzia łan ia  w o jen n e  n a  te ren  N iem iec. W ielkie uderzen ie  
w ojsk  radzieck ich  i polskich , n a  całe j lin ii p rzeb iegającego  przez 
Polskę fro n tu , n as tąp iło  m iędzy 12— 14 stycznia. F ro n t n iem ieck i zo
sta ł szybko p rzełam any . W w yniku  tego  uderzen ia , 17 styczn ia  żo ł
n ierze  1 A rm ii W P w kroczy li do stolicy i po k ró tk ich  w a lk ach  w y 
parli s tam tąd  N iem ców . W arszaw a b y ła  znow u w olna. W dw a dni 
później, 19 stycznia, odbyła  się w  zniszczonej W arszaw ie  p ierw sza 
defilada  zw ycięskich  w o jsk  polsk ich . M im o w oli p rzypom nia ł m i się 
rok 1939 i obrona W arszaw y: a le te raz  ro le  się odw róciły , m yśm y 
atakow ali, a N iem cy się bronUi.

Podczas gdy w  w yzw olonej W arszaw ie  od b y w ała  się defilada , po 
prosiłem  por. S aran ieck iego  o trzy d n io w ą  p rzepustkę , celem  odszu
kan ia  k rew n y ch  i znajom ych, z k tó ry m i los ze tk n ą ł m n ie  w  obronie 
W arszaw y w  1939 roku . Ta m yśl od początku  naszego p rzy b y 
cia n ie  d aw a ła  m i spokoju . N iestety , na próżno p u k a łem  od  d rzw i 
do drzw i — n ik t  n ie  u m ia ł m i w y jaśn ić , co się s ta ło  z m ym i 
znajom ym i i gdzie obecn ie  zam ieszkują , M ocno zaw iedziony u d a łem  
się do znajom ych, u k tórych  m ieszkaliśm y  z ojcem  przed w ybuchem  
w ojny. A le i oni n ie  w iedzie li w iecej. W iedzieli ty lko , że m oich zn a jo 
m ych ew akuow ały  w ład ze  n iem ieckie . N atom iast o w iele  w ięcej w ie
dzieli o m oim  ojcu. To było  d la  m nie duże zaskoczenie. O jcu m em u 
udało  się zbiec z n iew oli n iem ieck ie j i p rzez  jak iś  czas u k iy w ać  się 
w W arszaw ie i R em bertow ie. Późn ie j w stąp ił do o rganizacji (p raw do
podobnie do  AL), a  n a s tęp n ie  b ra ł czynny udział w  pow stan iu , pod
czas którego został ranny . O dalszych losach ojca, a lbo  n ie  chcieli mi 
pow iedzieć, ajbo nic w ięcej n ie  w iedzie li — tale m i się  p rzy n a jm n ie j 
zdaw ało . W n ie  n a jlep szy m  hum orze  uda łem  się do w yzw olonej sto 
licy. W praw-dzie w iedzie liśm y w szystko  o zniszczeniu m iasta  przez 
żołdaków  gen. Von dem  B acha, a le  to, co zobaczyłem  — w strząsn ę ło  
m ną do głębi. To by ł p rze raża jący  w idok. M iasto, k tó re  znałem  z 
okresu  m iędzyw ojennego, leża ło  dosłow nie w gruzach...

Po stłu m ien iu  p o w stan ia  h itle row cy  p rzystąp ili do system atycznego  
niszczen ia  W arszaw y. D om y m ieszlkalne i in n e  budynk i podpa lano  
bądź w ysadzano  w  pow ietrze. T ak i los spo tkał Z am ek K rólew ski, 
D w orzec Główmy i in n e  obiekty. N a p różno  s ta ra łe m  się coś w ięcej 
dow iedzieć o dalszych losach ojca, O dw iedziłem  n iem al w szystk ie 
groby pow stańców , rozpy tu jąc  znajom ych , n aw e t obcych. N ie znając 
pseudonim u ojca tru d n o  m i było tra fić  n a  w łaściw y ślad . D opiera 
w ro k  później dow iedzia łem  się, że  ojciec poległ w  obronie M okoto
wa, n iem al w o sta tn ich  dn iach  pow stan ia .

W okolicach R em b erto w a  p rzebyw aliśm y  jeszcze ty lko  trzy  dni. 
N asz pułk , w łączony do 2 A rm ii W P, d o p ie ro  w  osta tn ie j faz ie  w ojny  
w yruszył n a  pole w alki. N aszym  naczelnym  dow ódcą był, ja k  w iado 
mo, gen, K. Ś w ierczew ski. Po zaciętych  i tru d n y ch  w alkach  nad  N ysą 
Ł użycką w  Łużycach. w alczy liśm y o w yzw olen ie  całej C zechosłow acji.
1 znow u śm ierć  n ie  ra z  zag ląda ła  m i w  oczy — aż nadszed ł dzień, 
na  k tó ry  czekaliśm y  w szyscy: 3 m a ja  1945 r. K oniec w ojny , z początku  
n ie chcie liśm y w ierzyć, że to  p raw d a . P o tem  o g arnę ła  nas fa la  tak 
w ielkiej radości, że n ie  sposób je j opisać. Radość życia to  w sp an ia ła  
rzecz. B raliśm y  czeskie dzieci na ręce  i WTaz z ich  m a tk am i tańczy 
liśm y, jak  obłąkani... Szkoda, że tego  dn ia  n ie  doczekał mój ojciec...

CZESŁAW BUJNIK
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Ta
 ym  m ianem  n azw an o  W ojcie

ch a  B ogusław skiego, 23 lipca  
br. m ija  w łaśn ie  151 rocznica 
śm ierc i T w órcy po lskiej sceny 
narodow ej, w  czasach s ta n is ła 
w ow skich  nazyw anego  ..pol
sk im  M olierem ". A dam  M ickie
w icz m ów ił o n im  w w y k ła 
dach parysk ich , że sw o ją  tw ó r
czością te a tra ln ą  „pobudzał do 
d z ia łan ia  um ysły  op ieszałe”. 

P rzypom nijm y  więc pokró tce  jego żyw ot i 
dzieło.

P r z e d  p i ę k n y m  b u d y n k i e m  T e a t r u  W i e l k i e g o  s t o n  
d w a  p o m n i k i  w y b i t n y c h  t w ó r c ó w  p o l s k i e j  s c c n y :  
W o j c i e c h a  B o g u s ł a w s k i e g o  o r a z  S t a n i s ł a w a  M o 
n i u s z k i

B ogusław ski by ł ak to rem , reżyserem , d y 
rek to rem  i budow niczym  gm achów  te a tra l
nych, d ram ato p isa rzem  i tłum aczem , k ro n ik a 
rzem  dziejów  sceny ojczystej i pedagogiem . Ta 
rozliczne funkc je  i n iep rzecię tne  zdolności zło
żyły się n a  osobow ość o fo rm acie  iście re n e 
sansow ym , k tó ra  w ciąż jeszcze fascy n u ją  i 
in sp iru je  w spółczesnych tw órców . Do jego za
łożeń i treści t e a t r j  obyw atelsk iego  naw jązy - 
w ał Leon Schiller, w ielk i a r ty s ta  i re fo rm a to r 
polskiego tea tru , p ie lęgnu jący  przez  ca łe  sw o
je  tw órcze  życie n iezm ienny  k u lt B ogusław 
skiego.

Z pow szechnie  znanych p o rtre to w  i szty
chów  spogląda na  nas rasow y am ant. Is to tn ie , 
B ogusław ski ja k o  a k to r  zaczynał od g ran ia  
tak ich  w łaśn ie  ról. D oskonałe w aru n k i fizycz
n e  (jakże w ażne w  tam te j dobie!), szczupła 
sy lw etka , h a rm o n ijn a  budow a sp raw iły , że 
by ł en tuz jastyczn ie  w itan y  n a  scenie. Jego 
n ieb iesk ie  oczy i su b te ln y  w dzięk  uw odziły  
kobiety . Glos n isk i, o c iekaw ej b a rw ie  sp rzy 
ja ł sukcesom  w e w łoskich  operach , k tó re  sam  
tłum aczył i w ystaw ia ł. P óźn iej stw orzy ł w 
sw ych k reac jach  d ram atycznych  typ ..m ędrca 
z lu d u ” i w  ty m  em ploi był n a jb a rd z ie j p rz e 
konyw ujący . W ystępow ał tak że  chę tn ie  w ro 
lach  ok ru tnych  ty ranów , n ieszczęśliw ych s t a r 
ców, szlachetnych  obrońców  spraw ied liw ości
i honoru . U w ielb iany  przez  publiczność, n ie 
zaw sze jednakow ym  ap lauzem  przy jm ow any  
był p rzez  krytykę.

P o trzeb a  szu k an ia  now ych źródeł u trz y m a 
n ia  zm uszała  B ogusław skiego do w ędrów ek  po 
Polsce. G ra ł w e  Lw ow ie, W ilnie, P oznan iu  i 
K aliszu o raz  w  m niejszych m iastach , tak ich  
jak  Łowicz, leżący n a  szlaku  jego te a tra ln y ch  
podróży. P rzez  czterdzieści la t p rzem ierza ł z

zespołam i ro zd a rte  rozb ioram i obszary  Rzeczy
pospolitej, w y p e łn ia jąc  obow iązki obyw atela , 
pa trio ty , człow ieka sztuki, w obec ludzi sp ra g 
nionych te a tru  polskiego. P okonyw ał b sz  trudu  
k o n k u ren tó w  rodzim ych i obcych, dom inu jąc  
nad  n im i poziom em  arty stycznym  i silą  od 
działyw ania. Jak o  d y rek to r odznaczał się n ie 
zw ykłą spraw nością , energ ią , d y n am ik ą  d z ia 
łan ia . odw agą decyzji. W szędzie gdzie się po
jaw iał. o rgan izow ał od podstaw  życie te a t ra l
ne. T en  zapalony  krzew icie l sz tu k i te a tra ln e j 
dbał zaw sze o to. aby „ogień ta jem n iczy  te a t
ru  rozsnuw ał w ciąż po tężn iejsze i p iękn iejsze 
b lask i". S łow a te  w ypow iedział poeta  Ja n  Le
choń z okazji odsłonięcia pom nika  B ogusław 
skiego w W arszaw ie  (1936 r.). Bo też w łaśn ie  
w  stolicy jego  dzieło  za ja śn ia ło  na jw iększym  
b laskiem .

N a w arszaw sk ie j scen ie  narodow ej w ystaw ił 
B ogusław ski ,.K rakow iaków  i g ó ra li” . Podbił 
w ów czas W arszaw ę i w  dalszym  ciągu pod
b ija  ko le jne  pokolen ia  P o laków  w dzięk iem , 
m ądrością  ludow ą i ak tu a ln o śc ią  spoleozno- 
-po lityczną sw ojej śp iew ogry. Jak  w iem y, 
u tw ó r ten . m ający  p rap rem ie rę  w  p rz e d d z ie i 
In su rek c ji K ościuszkow skiej (1 m arca  1784 r.) 
zbudził n a s tro je  rew olucyjne. Z w ielu  u tw o 
rów . k tó re  n ap isa ł lub  prze tłum aczy ł, rzecz o 
k rak o w iak ach  i gó ralach  jes t najczęśc ie j g ra 
n a  w po lsk im  tea trze . N ie by ł to  ta len t p is a r
ski w ie lk iego  lo tu , a le  opanow an ie  ta jn ików  
sz tuk i d ram ato p isa rsk ie j pozw oliło  B ogusław 
skiem u n a  p rzyspo rzen ie  szeregu dziel po lskiej 
scenie. D odajm y jeszcze, iż w łaśn ie  W ojciech

B ogusław ski w prow adził z obcego re p e r tu a ru  
sztuk i S zeksp ira  („Hamlet.” , „R om eo i J u l ia ”) 
na rodzim ą, po lską  scenę.

Ja k o  w ybitny  o rg an iza to r ta tru , zgłębiał z 
pasją  ta jem n ice  p raw id łow ego  funkcjonow an ia  
p rzedsięb io rstw a  tea tra lnego , a  posiadaną w ie 
dzę zręczn ie  w ykorzystyw ał p rzy  organ izacji 
sw oich  ko lejnych  scen. Jego  ideą  było s tw o 
rzen ie  w  W arszaw ie  trzech  m odeli te a tró w : 
T ea lru  N arodow ego n a  w zór K om edii F ra n 
cuskiej. gdzie w ystaw iano  by o ryg ina lne  u tw o 
ry  po lsk ie  i dzieła  obcych k lasyków : T ea tru  
O pery Polsk iej o raz  T ea tru  K om icznego, na 
scenie k tó rego  g ran o  by  k ro tochw ile , kom edio- 
opery  i m e lod ram aty , a w ięc re p e r tu a r  dla 
szerokiej w idow ni. Z m yślą  o rea lizac ji tego 
m onum en ta lnego  p ro jek tu  o raz  w  trosce  o 
przyszłość a k to rs tw a  polskiego, założył szkołę 
d ram aty czn ą  i n ap isa ł p ierw szy  w  języku  po l
sk im  pod ręczn ik  sz tuk i ak to rsk ie j.

W śród w ielu zasług W ojciecha B ogusław 
skiego m ożem y w ym ienić także  p ro jek t u tw o 
rzen ia  F unduszu  W ysłużonych A ktorów . J e d 
nakże to  o s ta tn ie  zam ierzen ie  zostało  dopiero 
u rzeczyw istn ione w  naszych czasach.

W kład B ogusław skiego w  rozw ój polskiego 
te a tru  n a jtra fn ie j ok reślił L udw ik  O siński w  
słynnym  d w uw ierszu : ..K rzyw dzące glos ojczy
sty m n iem an ia  um orzył. P isa ł, g ra ł i g ra ją 
cych na  cZlIS późny s tw orzy ł”.

G dy ktoś bedzie w  Jas ien iu , leżącym  na 
ziem i R aw sk ie j, n iech  w spom ni, że kiedyś 
m ieszkał tu  u schyłku  sw ego życia a u to r „ K ra 
kow iaków  i górali" . ANNA LASKOWSKA

Rozmyślanie
POCHWYCIŁEŚ MNIE PANIE...

Ten, kto ..sk ap itu lo w a ł” p rzed  Bogiem , k to  pow iedzia ł „ tak" , 
często od razu  o trzym uje  nagrodę. P an  pozw ala m u  dośw iadczyc 
radości, że Go posiada i że sam  jest w  Jego posiadan iu . S łow a m a 
w ystarczą, by w ypow iedzieć ten m iłosny  uścisk Boga. Z rozum iał io 
pew ien  chłopiec, gdy, „pochw ycony” przez  P an a  n a  środku  ulicy, 
m usiał zejść z row eru , bo nag le  s ta ł się niezdolny do dalszej jazdy 
bez n a rażan ia  się na  n iebezpiecznstw o. Z rozum ia ła  także  dziew 
czyna, gdy nag le  m usia ła  w yjść na k ilk a  chw il z p raco w n i fa b 
rycznej, by skryć p rzed  tow arzyszkam i sw ą  zm ienioną tw arz . I pe
w ien chłopiec, k tó ry  po jak im ś zeh ran iu  w yznał z p rosto tą , ze m u 
siał prosić Boga, „by go zostaw ił na ch w ilę”, żeby mógł być p rzy 
tom ny w  to w arzy s tw ie  kolegów.

N ie  t r z e b a  u b i e g a ć  s ię  o te c z u l e  l a s k i ,  a l e  s d y  P a n  je  da . i r z r h a  b y c  
n a  l y l f  p r o s t y m ,  ż e b y  Mu p o d z i ę k o w a ć  i k o r z y s t a ć  z t y c h  s ł o d y c z y ,  z a n i m  
n i e  d o ś w i a d c z y  s ię  J e g o  n i e u b ł a g a n e !  s t a n o w c z o ś c i .

„W t y m  okazu je  się miłość: nie m y ś m y  u m iłow a l i  Boga, lecz Bog 
um iło w a ł  n a s ” (1 J  4,10)

„Lecz w szy s tk ie  te w yró żn ien ia ,  k tóre  s ta n o w i ły  dla m n ie  k iedyś  
wartość, na uczy łem  się poczy tyw ać ,  ze w zg lę d u  na C hrystusa , lo 
s tratę. Is to tn ie  poczy tu ję  w szy s tk o  w  ogóle za s tra tę  wobec tego 
na jw yższego  daru, ja k im  jes t poznanie C hrys tusa  Jezusa  Pana  
mojego. Dla niego porzuc iłem  to w s z y s tk o  i u zna ję  za śmiecie. 
Byle ty lko  zdobyć  C hrys tusa  i s łia le ić  się w  nim... Daię da celu
i chc ia łb y m  go pa chw ycić ,  -bo i sam  zos ta łem  p o c h w y c o n y  pi .e_ 
■lezusa C h ry s tu sa ” (Flp 3, 7—9. 12).
P a n i e ,  p o c h w y c i ł e ś  m n i e ,  a  ja  n i c  m a g l e m  Ci s ie  o p r z e ć .
D ł u g o  b i e g i e m ,  a l e ś  T y  bieg? za m n a -  
O b c h o d 7 i f e m  n a o k o ł o ,  a l e ś  w i e d z i a ł  o l yn i .
D o g o n i ł e ś  m n i e .
J a  s i ę  b r o n i ł e m ,
T y ś  z w y c i ę ż y ł .
W i ę c  j e s t e m ,  P a n i e ;  p o w i e d z i a ł e m  „ t a k ” , z a d y s z a n y ,  

p o k o n a n y ,  p r a w i e  w b r e w  s o b i e ,
I d T Ź a l e m  j a k  z w y c i ę ż o n y  n a  l a s c e  z w y c i ę z c y ,

G d y  s p o c z ę ł o  n a  m n i e  T w e  s p o j r z e n i e  m i ł o ś c i -  
K o n i e c ,  T a n i e ,  j u ż  n i e  b ę d ę  m ó g ł  C i ę  s a p o n i n i e / 1.
W  j e d n e . i  c h w i l i  z d o b y ł i ś  m n i e .
W  j e d n e . i  c h w i l i  m n i e  n o e h  w y c i l c ś ,
M o je  wa (pli w o ś c i  w y m i e c i o n e ,
M o je  o b a w y  s i e  u l o l n j ł y ,
Ho p o z n a ł e m  C i e  n i e  w i d z ą c  C i e h i e ,
P o c z u ł e m  C i e h i e  n i e  d o t y k a l g e  Cię,
Z r o z u m i a ł e m  C i e b i e  i>ie s ł y s z ą c  Cię,
N a z n a c z y ł e ś  m n i e  p ł o m i e n i e m  T-wej  m i l c ś c i ,
I k o n i e c .  P a n i e ,  j u ż  n i e  h e d ę  m ó g ł  C i e b i e  z a p o m n i e ć .
T e r a z  w i e m ,  żc  j e s t e ś  t u ,  p r z y  m n i e ,  w i e c  p r a c u j ę  

s p o k o j n i e  p e d  T w y m  w z r o k i e m  m i ł o ś c i .
N i c  w i e m  j uż .  co  t o  j e s t  w y s i ł e k ,  by  m ó c  s i ę  m o d l i ć .
W y g i a r c z y  m i  n o d n i e ś ć  o c z y  d u s z y  k u  T o b i e ,  b y  s p o ł k a r  T w ó j  w z r o k ,  
l r o z u m i e m y  sie- W s z y s t k a  j a s n e .  W s z y s t k o  j e s t  p o k o j e m .
C h w i l a m i ,  o d z i ę k i .  P a n i e ,  z a l e w a s z  m n i e  s o b ą ,  j a k  

m o r z e  p o w o l i  z a l e w a  p l a i e .
L u b  c h w y t a s z  m n i e  n a g l e ,  j a k  k o c h a n e k  c h w y l a  

w  r a m i o n a  o m d l e w a j ą c a  k o c h a n k ę .
I n i c  j u ż  n i e  n i a g ę ,  j a k  n i e w o l n i k  m u s z ę  s i ę  ^ a t r z y m a r  
1 , z n i e w o l o n y ,  w s l r z y n i u i e  c d d e c b ,  ś w i a l  n i k n i e ,

T v  j a w i e s z - a s z  c z a s .
C b c i a l h y m ,  b y  t e  m i n u t y  t r w a ł y  g o d z i n y . . .
G d y  o d c h o d z i s z  i z o s t a w i a s z  m n i e  w  o g n i u ,  p r z e j ę t e g o  

g ł ę b o k ą  r a d o ś c i ą .
N i e  w i e m  n i c  w i ę c e j ,  a l e  W i e M,  ż e  h a r d z i e j  m n i e  

p o s i a d ł e ś  
K i l k a  w ł ó k i e n  w i ę c e j  sie z a j ę t o ,
H a n a  s i e  r o z s z e r z y ł a  i j e s t e m  b a i d z i e j  z n i e w o l o n y  

T w o j a  m i l o ś c i ą .
P a n i e ,  T y  d a l e j  z a p r o w a d z a s z  p u s t k ę  w o k a l  m n i e ,  a l e  

t e r a z  w  i n n y  s p o s ó b .
Boś  i e s t  aa  w i e l k i ,  w s z y s t k o  p r z e s ł a n i a s z .
To.  c o  k o c b a l e n i .  w y d a j e  m i  się d r o h i a z g i e m ,  a m o j e  l u d z k i e  p r a g n i e n i a  

t o p n i e j ą  j a k  w o s k  w  s ł o ń c u  p o d  o g n i e m  T w e j  m i ł o ś c i .
C z y m ż e  d l a  m n i e  m o j a  w y g o d a ?
C z y m ż e  d l a  m n i e  m o j e  ż y c i e ?
T y l k o  C i e b i e  p r a g n ę ,
T y l k o  C ie b ie  c h c ę .
A l e ś  T y  m n i e  p o c h w y c i ł ,  P a n i e  i j e s l e m  C i e b i e  p e w n y .
J e s t e ś  p r z y  m n i e  i n i e  p o s i a d a m  się z r a d o ś c i .
S i o n c e  w s z y s t k o  p r z e n i k a  i m o j e  ż y c i e  l ś n i  j a k  k l e j n o t .
W s z y s t k o  j e s t  j a s n e ,  w s z y s t k o  ś w i e t l i s t e ,
W s z y s t k o  c z y s t e ,
W s z y s t k o  ś p i e w a !
D z ię k u j ę ,  P a n ie ,  d z i ę k u j ę .
D l a c z e g o  ja?  D l a c z e g o  m n i e  w ł a ś n i e  w y b r a ł e ś ?
R a d o ś ć ,  r a d o ś ć .  Ł z y  r a d o ś c i .  M.  Q l  O l S T

OJCIEC POLSKIEGO TEATRU
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Baśnie polskie 

O RYCERZU MIŁUJĄCYM

Bywają na św iecie ludzie tak bardzo silni, że od w szelkie
go zla są silniejsi: każdą przeszkodę, która by im na drodze 
stanęła, zmietli by jak piórko, taka w  nich moc i siła wielka! 
Skąd się bierze ta siła nadzwyczajna u takich ludzi, czy w ie
cie? Nie? — To posłuchajcie...

Działo się to dawno, dawno temu.

Pośród drogi, którą chadzali ludzie, jeździły w ozy konne, 
zaległ olbrzymi kamień. Był tak wielki, że ani przejść, ani 
przejechać bezpiecznie nikomu się obok nie^o nie udawało. 
Jednym  się o niego koła od w ozów  do
świadczyli upadków, a jeszcze inni  
objeżdżać. Ile od tego jednego '< po ludzia!
sunku i smutków, ile zgryzot, ni J sp S n io n y ch  robót i p 
sionych strat — aż trudno z lic z y ^ ^

Skąd się ten głaz wziął 
ne sama na utrapienie człow1 
cież wiedzą, że karmicielką 
jakieś potwory wydać!

Wtem widzą, ktoś tą drogą na koniu nadjeżdża. Ponieważ 
była to droga leśna, widoczność zasłaniały krzewy i drzewa, 
ale co promień błysnął słoneczny, widać było. że rycerz to 
jakiś jedzie. bo hełm mu św iecił w  słońcu jak złota gwiaz
da, jak tęcza diamentowa. Rycerz to musiał być wielki, cały  
w  stal zbrojną zakuty, połyskującą i m igotliwą. Oblicze jego 
jaśniało od piękności takiej dziwnej, jakby anielskiej, błę
kitnej... Ludzie, skupieni wokół wrogiego kamienia, olśnieni 
urodą i strojem rycerza nieznanego, od razu ufność do niego 
poczuli i zaczęli opowiadać mu o swoim  nieszczęściu, którego 
przyczyną był ów  kamień niezmierny, w ielki i ciężki.

W ysłuchał ich narzekań cierpliwie rycerz dumny. Jasne 
jego czoło poiaaaaało jeszcze bardziej od dobroci, spojrzał na 
ludzi i na -koczył z konia.

i — (en kamień z drogi odrzucę, 
odziwem i niedowierzaniem:

wielmożny pan dla nas taką fatygę ponosił!... 
na to:

t posiany, aby cierpiących i pokrzywdzo-

^ n o w i o i ^ ^ ł y l
flpi
■ u  n jM § g ||fejfc

Przebrała się raz cierpliwość 
usunąć z drogi. Kto żyw, przybi 
— i hajże w szyscy razem przeciw  
cielowi! Ramiona najsilniejszych c 
hej! ho! w górę! silniej! wyżej! Jeszcze raz! Jes 
raz i dziesięć, i sto razy!

A kamień — nic. ani drgnął. Jak tkwił, tak' 
spośród mchu brunatnego, co go obrastał, białe zęby 
rząc —  na pośmiewisko z ludzkiego trudu..

g  zape, 
wszyscy,jfld!
uir

Stanęli ludzie biedni zasmuceni, zmęczeni, nie wis1 
czynić mają dalej. Ręce poopuszczali, g łow y zwiesili 
cisza zapadła wśród nich. Nic już nie mówią, nic ni 
rzają, zęby tylko ścisnęli i stoją tak, jakby wkop, 
mię. Czy w idzieliście już kiedyś, jak to nieszcz> 
sparaliżować m yśli i działanie człowieka? S to ^ B ^  
wmurowany, ani się nie poruszy, ani nie porm ^ Ł M A 7. 
się też, że i całego człowieka, z sercem żyw yn ^ ^ B ziem i 
kopie. Bo kto jest nieszczęśliwy, ten jakby pod ziemią był. 
Niby żywy, a zupełnie jak martwy...

di/kie  siły, nawet największe, kamień za 
/iek mógł go odrzucić!

acymi jak gwiazdy:
! z miłującego serca!

'omny rękoH aŁ pam l, wstrząsnął nim tak. że aż 
nęła, oblicze# zMało sriu się potem perlistym, ale 
emi w y r w a li rfiecz.ffcaleko w  las. odrzucił... Tyl- 

zadrżało id j B n ię i ia  głazu na świerki i sosny, 
nim z trzaskiem przerażli-

zed stojącymi ludźmi leżała 
stojących już malowała się

por ar’*

onia, ukłonił się jeszcze pięk- 
h i pokrzywdzonych ratować... 
<ka wręcz. Skąd się w zięła u

m mówił...

‘O, że w  miłującym sercu tkwi taka moc 
eksze zło pokona, i największem u złu na

(Na podstawie baśni Elizy ORZESZKOWEJ oprać. E L.)

[ ? ]  □  d  a  r f b  d ~ b P
□za clS □ rrrr 

d o □ nn d-l j t t t  c m  n  □
n r i r i  n  n  '

T l
C T T r n :

♦ ♦ ♦

t r n  □

PO ZIO M O : 1) na  b o k sersk ie j dłoni, 5) zespól, d rużyna , 10) sk lep ik  
ja rm arczn y , 11) so łen izan tk a  z 25 w rześn ia , 12) rodza j p o traw y  m ies- 
nej, 13) p tas ia  m ow a, 15) u sterka , b rak , 16) syn  syna , 19) żona H en 
ry k a  Pobożnego, 21) w śród  pub lik a to ró w , 25) bu rsa , 28) d rzew o ow o
cowe, 28) pom oc w  opalach , 29) kres, 30) w y sp ia rsk ie  p ań stw o  w  E u
ropie, 31) ro ślina  ak w ario w a .

PIO N O W O : 1) jed n a  ze  s tro n  m onety , 2) po jazd  pogotow ia ra tu n 
kow ego, 3) są s iad k a  R um unk i, 4) am ery k ań sk i grosz, 6) podziem na 
część rośliny , 7) te ren  ćw iczeń w ojskow ych, 8) postrzelen iec, 9) z rzę 
da, nudziarz , 14) e li ta  tow arzyska , 17) ze szczeblam i, a le  n ie  d rab in a , 
18) o k resow a .sprzedaż to w aró w  w  kioskach lub  sto iskach , 20) n ie 
jed n a  w  te rm in a rzu , 22) żółty k w ia t polny, 23) sk a ła  uży w an a  w  b u 
dow nictw ie  i k am ien ia rstw ie , 24) p ien iężna  gw aran c ja , 27) o tw ó r 
ścienny.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  n a  koperc ie  lu b  pocz
tów ce: ,.K rzyżów ka n r  14". Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe  

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 10

PO ZIO M O : przem ysł, straż , obsadka, parcela , kapela , szczegół, za 
granica, F aun , rom b. d ru k arn ia , szta luga , w enty], k a raw an  dozorca, 
garaż, fan tasia . PIO N O W O : p lo tka , zasypka, m odelarz, stał. ta rc z a  
a le rg ia , sp rzeczka, zasłona, in try g a n t, g ruszka , p rze rzu t, m a te ria , 
śliw 'ka, a lta n a , idea.

N a g r o d y  w y l o s o w a l i :  T e o d o z j a  P a w l i k  z W a r s z a w y  i A n n a  B a r a n  z B r z e s z c z y ,
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z l a
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

SZTUKA SAKRALNA W ŚREDNIOWIECZU

C hrześcijan ie  od zaran ia  dziejów  K ościoła u w aża li za sw ój p o d sta 
w ow y obow iązek w spó lne  o d d aw an ie  czci Bogu przez udział w  E u ch a
rystii, czyli M szy św iętej. P oczątkow o grom adzili się w  dom ach  p ry 
w atnych , z czasem  zam ienionych  n a  k ap lica  i kościoły. W dobie p rze 
śladow ań, nabożeństw a  odbyw ały  się w  lasach , m ie jscach  u stronnych  
lub w  p iw nicach  i sp ec ja ln ie  d rążonych  podziem nych k o ry ta rzach  
zw anych k a tak u m b am i, G dy K ościół ch rześc ijań sk i uzyskał swobodę, 
zaczęto s taw iać  sp ec ja ln e  Domy Boże. w zo ru jąc  się n a  budow lach  p ań 
stw ow ych. T ak  pow stały  n a js ta rs z e  budynk i kościelne zw ane b azy lik a 
mi, gdyż w yglądem  przypom inały  p a łace  k ró lew sk ie  (.,basilikos" po 
grecku  znaczy k ró lew ski). A rch itekci chrześc ijańscy  n ie  pop rzasia li 
w yłączn ie  na  n aś lad o w n ic tw ie  pogańsk ich  kolegów . S ta ra li się, uw łasz
cza w  Ś redniow ieczu , w ypracow ać  w łasny  styl b u dow n ic tw a  sa k ra ln e 
go tak. by  budow la  sw oim  w yglądem  zw iastow ała , iż jes t ch rześc ijań 
skim  dom em  m odlitw y. T ak  w ła śn ie  w e w czesnym  Ś redn iow ieczu  w y- 
k sz ta łtow ały  się d w a sty le  kościelnego b u d o w n ic tw a: sty l b izan ty jsk i 
na w schodzie i rom ańsk i n a  zachodzie E uropy.

S ty l b izan ty jsk i, jak  w sk azu je  nazw a, pow sta ł w  cesa rstw ie  b izan 
ty jsk im . O bejm u je  on n ie  ty lk o  sposób budow an ia , a le  też specyficz
ny sposób m a lo w an ia  i rzeźb ien ia . Ś w ią ty n ie  budow ano  w  kszta łc ie  
ko ła  lub ró w noram iennego  krzyża, a w ieńczy ła  je  ch a rak te ry s ty czn a  
kopuła , lub  szereg  kopuł, na jczęśc ie j pięć, n a  w szystk ich  p ię o u  k w ad 
ra ta c h  krzyżow ej budow li. K lasycznym  p rzyk ładem  b izan ty jsk ie j a rc h i
te k tu ry  jes t kościół w  K onstan tynopo lu  zw any ,,H agia Sofia”, zbudo
w any p rzez  cesarza  Ju s ty n ia n a  w VI w ieku . P rzez  s tu lec ia  stanow ił 
on k a te d rę  p a tr ia rc h y  K ościoła w schodniego. Rzeźbę i m a la rstw o  b i
zan ty jsk ie  cechu je  n iezw ykła  pow aga i dosto jność p rzedstaw ionych  po
staci.

C h ry stu sa  i św iętych, zw łaszcza ikony  M atki Bożej m alow ano  na 
zło tym  tle. w zbogaconym  jeszcze o liczne  m otyw y dekoracy jne . W 
k lasz to rze  n a  św ię te j górze A tas is tn ia ła  spec ja lna  księga przepisów , 
ja k  należy  m alow ać św ięte  ikony, czyli obrazy  p rzed s taw ia jące  w ize
ru n k i św iętych. T aką ikoną w ed ług  w zorów  b izan ty jsk ich  jest obraz 
M atk i Bożej C zęstochow skiej. Styl b izan ty jsk i z n iew ie lk im i m odyfi
k ac jam i zachow ał się w  K ościele P raw osław nym .

S tyl rom ańsk i rozw inął się na Zachodzie. C h a rak te ry zu ją  go n a s tę 
p u jące  cechy: K ościół stanow ił krzyż o jednym  ram ien iu  d łuższym  w  
p rzec iw ień stw ie  do św ią tyń  b izan ty jsk ich , p rzypom inających  k sz ta łiem  
ko ła  lub  k rzyże  rów noram ienne . Ód bazylik  różniło  św ią ty n ie  ro m ań 
sk ie  sk lep ien ie  w  k szta łc ie  pó łko la  w sp a rte  n a  potężnych m urach  i f i
la rach . M ałe ok ien k a  i m asyw ne  w ieże d aw ały  kościołow i ro m an sk .e - 
m u w ygląd tw ierdzy , bo też często  spełn ia ł on tę  rolę w  raz ie  n a ja z 
dów. Pod posadzką zn a jd o w ała  się k ry p ta  podziem na, jak b y  m niejszy  
kościół, p rzypom ina jący  katakum by . Ściany św iątyń  rom ańsk ich  ozda
b iano  po lich rom ią , czyli w ie lo b arw n y m i m alow id łam i M alow idła te  są 
jak b y  B iblią d la  tych , k tó rzy  n ie  um ieli czytać, lub  n ie  było ich stać

n a  zakup  cenn ie jszych  w ów czas niż zło to  — ksiąg. D o zabytkow ych 
budow li rom ańsk ich  w  P o lsce  należy k o leg ia ta  w  K ruszw icy  i k ryp ta  
św. L eo n ard a  n a  W aw elu, gdzie spoczyw ają p rochy  k ró lów  polskich.

Od dw unastego  w ieku  pow sta je  now y styl budow li sak ra ln e j, k tó ry  
k ilk a  stu leci później zyskał m iano  sty lu  gotyckiego. P ie rw sze  św ią tyn ie  
gotyckie pow sta ły  w e  F ranc ji. N a jb ard z ie j ch a rak te ry s ty czn ą  cechę 
gotyku stanow i o s try  lu k  sk lep ień  i zw ieńczeń, C iężar całej budow y 
sk lep ień  n ie  spoczyw a n a  ścianach , lecz n a  żeb rach  sk lep ien ia  1 f ila 
rach  przyporow ych, do k tó rych  pod k ą tem  ostrym  schodzą się zeora. 
Ściany uw oln ione  od ciężaru  m ożna zastąp ić  ogrom nym i oknam i, ozdo
b ionym i kolorow ym i w itrażam i P o  jed n e j i d rug ie j s tro n ie  p o rta lu
w znoszą się dw ie w ysokie, a le jak b y  ścięte wieże, a nad po rta lem
zn a jd u je  się o lbrzym ie, okrągłe, podobne do róży okno, zw ane rozetą.
N iebotyczne sk lep ien ia , sm u k łe  ko lum ny  i w sp an ia ła  o rn am en ty k a
w yrażały  w zlo t d u ch a  do  Boga. Poprzez budow n ictw o  sa k ra ln e  w y ra 
żał człow iek średn iow iecza  tęskno ty  sw ego serca. Do n a jp iękn ie jszycn  
św iątyń  gotyckich n a  św iecie  należy  k a te d ra  p a ry sk a  „N otre  D am ę 
oraz k a ted ry  w  Reim s, S tra sb u rg u  i K olonii, z tym , że k a te d rę  kolon- 
ską  zaczęto budow ać w  trzynastym , a ukończono dopiero  w  dz iew ię t
nastym  w ieku.

R ów nież w  Polsce zn a jd u je  się w ie le  budow li gotyckich, stanow ią  
cych zaby tk i w ysokiej klasy. Do n a jw ażn ie jszych  n a leż ą : kościół M a
riack i w  K rakow ie , k a te d ra  n a  W aw elu  i po lskokato licka  k a te d ra  w e 
W rocław iu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADN • PORADY .  PORADY PORADY

Moja choroba i ja
W szyscy w iem y  o tym , że d łu g o trw a łe  nap ięc ie  n e rw o w e  m oże do

p row adzić  do różnych  chorób . K ażdem u i w szędzie  zd a rza ją  się  kon
flikty. d ręczące  k łopoty  rodzinne  czy p rzyk rości w  p racy . Z ycie w  
ciągłych ..n e rw ach ”, n ie roz ładow ane  nap ięc ie , a  w  d o d a tk u  zm ęcze
n ie  fizyczne — o d b ie ra ją  często człow iekow i konieczny spokoj, po
w odu ją  bezsenność, w zrost c iśn ien ia , zab u rzen ia  w  uk ład z ie  k rążen ia , 
chorobę w rzodow ą żo łądka i dw unastn icy . N asuw a się py tan ie , czy 
m ożna u n iknąć  ty ch  ciężkich n as tęp s tw  „życia w  n e rw ach "?  i\a  
pew no m ożna, i to w  dużej m ierze, bow iem  bardzo  w ie le  zależy od 
nas sam ych! T rzeba  ty lko  um ieć p an o w ać  nad  sobą K oniecznie! l e 
go w ym aga od nas nasze zdrow ie!

T em po życia rośn ie  i — chcąc  n ie  chcąc — zm usza człow ieka do 
zdyscyplinow ania, w ew nętrznego  zo rgan izow ania się i do dzia łan ia  
z rozm ysłem . Podn iesiony  głos, oprysk liw ość, złośliw ość czy o rd y n a rn e  
zachow an ie  — w  g runc ie  rzeczy do niczego n ie  p row adzą . D zia ła ją  
n a  n aszą  psych ikę w y czerpu jąco  —- jednocześn ie  z rażając  do nas ludzi 
z najb liższego otoczenia. O ileż pom yśln ie j i sku teczn ie j — a  n ie tru d 
no się o  tym  przekonać  — ro zw iązu je  s ię  w sze lk ie  sy tu ac je  k o n flik 
tow e spokojnym , opanow anym  i rzeczow ym  tonem !

D ł u g o t r w a l e  s t a n y  o b s e s y j n y c h  n a p i ę ć ,  j e d n o c z e s n a  p r z y c z y n a  1 s k u t e k  w i e l u  
k o n f l i k t o w y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y l u d z k i c h ,  n i e m a l  n i e u c h r o n n i e  p r u u . i d *4 i l o  
r o z s t r o j u  u k ł a d u  n e r w o w e g o  w e g e t a t y w n e g o ,  o d  k t ó r e g o  u i l r < )  h n r m n n i j u e  
f u n k c j o n o w a n i e  w s z y s t k i c h  n a r z ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h .  R ó ż n e  o b c i ą ż e n i a  n e i -  
w o w e  z a k l ć c a j ą  w z a j e m n e  o d d z i a ł y w a n i e  n a  s i e b ie  p o s z c z e g ó l n y c h  o d c i n k o u

u k ł a d u  n e r w o w e g o  i c z ę s t o  d o p r o w a d z a j ą  d o  c h o r ó h  c z y n n o ś c i o w y c h ,  t y m  r ó ż 
n i ą c y c h  s i ę  o d  c h o r ó b  o r g a n i c z n y c h ,  ż e  z u s t a n i e m  p r z y c z y n y ,  która,  j e  w y 
w o ła ła .  c z ł o w i e k  s z y b k o  z d r o w i e j e .  N i e s t e t y  j e d n a k  w s z e l k i e  d łu ż e j  t r w a j ą c e  
z a b u r z e n i a  c z y n n o ś c i o w o  s t a n o w i ą  p o d ł o ż e ,  n a  k t ó r y m  r o z w i j a j ą  s i ę  p r z e w l e k 
le  s c h o r z e n i a  o r g a n i c z n e ,  j u ż  o w i e l e  t r u d n i e j  p o d d a j ą c e  s ię  l e c z e n i u  i  m o 
g ą c e  c i ą g n ą ć  s i ę  ł a t a m i .

K i e d y  z a c h o r u j e m y ,  s z c z e g ó l n i e  w y r a ź n i e  u z e w n ę t r z n i a  s i e  i n d y w i d u a l n o ś ć  
p s y c h i c z n a  c z ł o w i e k a .  C zęs to ,  n i e s t e t y ,  s p o t y k a  s ię  p a c j e n t ó w  p r z e k o n a n y c h
o n i e u l e c z a l n o ś c i  s w o j e g o  s c h o r z e n i a .  J e ś l i  l e k a r z  t w i e r d z i  n w k / e j .  t l u m a r z ą  
to s o b i e  t y m ,  ż e  c h c e  o n  — w b r e w  o c z y w i s t o ś c i  — t y l k o  i c h  p o c i e s z y ć . . .

T ak a  p ostaw a je s t bardzo  typow a d la  pesym istów , w idzących  ty lko  
cza rn e  s tro n y  życia. Je ś li człow iek  w szystk ie  m yśli k o n c e n tru je  bez 
p rzerw y  n a  sw ojej chorobie, m usi się to  odbić — p ręd ze j czy  później
— u jem n ie  na jego uk ładz ie  n e rw ow o-w egeta tyw nym , a w y razem  
tego b edą  dodatkow e zabu rzen ia  czynnościow e i w  rezu ltac ie  choroba 
ty lko  się pogłębi. G dy człow iek, n aw e t najzdrow szy , zacznie odczu
w ać bicie  serca, będzie  się  m u c iąg le  p rzysłuch iw ał, w ejdzie  m u to  
w  p rzyzw ycza jen ie  i szybko po jaw i się lęk, n ieokreślony  niepokój 
a w reszcie  i w idoczne zabu rzen ia  czynności narząd ó w  w ew nętrznych , 
słow em  — nerw ica. C zęstym  o b jaw em  podobnych  zaburzeń  jes t bez
senność. P rzew raż liw io n y  p ac jen t całą uw agę sk u p ia  n a  trudności 
zaśnięcia, s ta ra ją c  s ię  dojść je j przyczyny, n a rzek a  n a  bó le  głowy, 
jes t osłab iony , a le  nie pom yśli o tym , że nie m oże zasnąć, bo z l ę 
k i e m  czeka n a  bezsenną noc. W tak ich  w y p ad k ach  pom óc m oże 
ty lko  ca łk o w ite  odprężenie , o d e rw an ie  się od ciąg łych  m yfli o sw ych  
dolegliw ościach  i k łopotach . W ogóle um ieję tność  sam oobrony  w  fo r
m ie odprężen ia , d y stan su  do choroby  czy w łasnych  kłopotów  p izy - 
d a je  się zaw sze. N ie d a rm o  m ów i się, że lęk p rzed  o czek iw aną p rz y 
k rością  je s t często gorszy od n ie j sam ej...

(Na podstaw ie  „Z d ro w ia” o p racow ała : AM)

W n ę f r z e  g o t y c k i e j  k a i P d r y  K o ś c i o ł a  P c i s f c o k a l o l i c k i c g c  w e  W r o c ł a w i u
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„BARTEK” 
najstarszy pomnik przyrody

STARE, „ tysiąc le tn ie"  d rzew a są ja k  a rcy d z ie ła  sztuki, pow inniśm y 
w ięc je  p ielęgnow ać, leczyć i chron ić  d la  potom ności, bo d rzew a te są 
sym bolam i chw ały , po tęg i i odradzającego  się ciąg le  życia. Czy m am y 
ich w ie le?  N iestety , nie. T e z n ich , k tó re  jeszcze żyją, dożyw ają po 
m ału  sw oich la t i zw cjna  „um ie ra ją  s to jąc” ...

N a jsta rszy m  re je s tro w an y m  u n as żyw ym  pom nik iem  przyrody  jest 
słynny, leg en d a rn y  dąb  ..B artek” w  B artk o w ie  k /Z ag n ań sk a  (gm ina 
Sam sonów ) w  G órach  Św iętokrzysk ich . B arw ne  afisze  ,,B a rtk a"  sp o t
kam y  na  w ie lu  dw orcach  ko le jow ych : w K ielcach, w  K utn ie , w  G nieź
nie. N a kolorow ych w idoków kach  „B artek" sław i p iękno  p rzy ro d n i
cze naszego k ra ju  w  w ielu  k ra jach  całego św ia ta . Je s t to  d rzew o ze 
w szech m ia r  godne obejrzen ia , podziw ian ia , zachw y tu  i zdob ien ia  ro 
dzinnych album ów . „ B a rte k '1 zdum iew a każdego tu ry stę , p rzy rodn ika , 
m iłośn ika  przyrodniczego  p ięk n a  p rzede  w szystk im  sw o ją  okazałością, 
ogrom em  pnia , k an a ró w  i p raw d ziw ie  k ró lew ską  koroną. W  ciągu 
w ie lu  w ieków ' narosło  w okół lego ..B aub lisa’" w ie le  legend, dziw ów
i baśni, ow ianych tajem niczością.

O tw órzm y M ałą E ncyklopedię P ow szechną z 1959 r. C zytam y lam : 
B artek" — jeden  z n a js ta rszy ch  w  Polsce, ok. 1200-letn i dąb  w  do li

n ie  rzeki B obrzy w  G órach  Ś w ię to k rzy sk ich ; wys. 23 m ; m aks. ś re d 
n ica  ko rony  40 m ; obw ód p n ia  p rzy  ziem i 13.40 m ”. N a jsta rsze  czaso
pism o nau k o w e  w  Polsce, o rgan  PA N  — N auk R olniczych i L eśnych 
„S y lw an” , założone w  roku  1820, zam ieściło  w n -rze  1 z r. 1B29 p ie rw 
szy, bardzo  dok ładny  opis „B artk a"  — oto jego frag m en t:

„W e w si B artk o w ie  w oj. S andom iersk im  n ieda leko  osady U rzędu 
Leśnego Sam sonów , stoi dąb  znakom itey  grubości, k tó ry  początkiem  
sw ym  sięga  św ie tney  w  H istorii naszey  Epoki to  je s t czasów  B ole
sław a C hrobrego  zw anego W ielkim , m a bow iem  przeszło  800 la t". 
D ziw ić m oże znaczna różn ica w ieku  „B artk a"  w  obu opisach. W ed
ług E ncyklopedii m a on obecnie p onad  1200 la t, w ed ług  ..S y lw ana” 
ty lko  950!

W roku  1935, eu ropejsk ie j sław y b o tan ik , prof. W ładysław  Szafer, 
uznał „B artk a"  jako  „...najokazalsze drzew o w  P o lsce”, d a jąc  m u tak ą  
b iog rafię : „R ośnie to p o tężn e  drzew o na  tra s ie  w ysokiego lew ego 
b rzegu Bobrzy, na g ru n tach  osied la  Sam sonów  w  B artk o w ie  n a  w y
sokości 280 m  n.p.m . K ra jo b ra z  w  otoczeniu „B artk a"  jes t u rozm ai
cony kępkam i lasu  i luźno  rosnącym i d rzew am i oraz 250 m  długości 
a le ją  sta ry ch  klonów , jaw orów  i lip w zdłuż szosy. Do 1935 roku, tj. 
do czasu ro ze rw an ia  tam y n a  B obrzy przez pow ódź, n iem al do sa 
m ego podnóża skarpy , n a  k tó re j sto i ..B artek ” s ięg a ł zalew  o b sze r
nego staw u  d aw n ej fryszerk i w  Jasiow ie. P ro feso r S zafe r n ie  ok reślił 
w ieku  tego kolosa, a le d rzew o  to  uw aża ł za  n a js ta rsz e  w  Polsce, m a 
jące ponad  tysiąc  lat. S tąd  ..B artek" w szedł do w y daw n ic tw  n au k o 
w ych, encyklopedycznych jak o  drzew o 1200-letnie.

Co się  dz ie je  z „B a rtk iem ” o b e c n ie 7 Od la t p ięciu  (1976) d rzew o  
pow ażn ie  choru je! Budzi pow ażną obaw ę i tro sk ę  o jego  przyszłość, 
o stan  n ie  n ajlep szego  zdrow ia, o p rzed łu żen ie  życia, a  obaw  tych 
je s t sporo  w  prasie , w  rad iu  i w  te lew izji. Od roku  1935, tj. od znisz
czen ia  zalew u, znacznie obniżył się poziom  w ody g run tow ej — co 
było przyczyną o b u m ieran ia  gałęzi, n a s tę p n ie  konarów . Do dziś n ie  
odbudow ano tam y, n ie  zrob iono  zalew u, w sk u tek  czego — n a  n ie 
korzyść tego  w span ia łego  pom nika  przyrody  — zm ien iły  się w aru n k i 
k lim atyczne i glebow e. D rzew u pow ażn ie  zagroziło  w yschn ięc ie  w 
ciągu stu  la t. D opiero  od roku  1976 zastosow ano rad y k a ln ą  kurację . 
W ykonano w okół tego  sędziw ego d rzew a  tzw . w g iębne  naw odn ien ie  
orzez  zbudow anie  aż  17 studzienek, do k tó rych  sp e c ja ln e  u rządzen ia 
tłoczą w odę z w odociągów  w  na jb liższe  sąsiedztw o  „B artka", usun ięto  
suche gałęzie, dz iup le  zap jom bow ano specja lnym i odżyw kam i i n a 
pełn iono  żyw icą w itam in izow aną , cały  obszar pod dębem  został 
w zm ocniony celem  po lepszen ia  m ikrobiocenozy odżyw czo w ysoko- 
w artośc iow ą śció łką i kom postem , zadbano  o ochronę p rzed  e w en tu a l
nym  rozłam an iem  p rzez  h u ragany , w reszcie  o este tyczne  ogrodzenie, 
zadrzew ien ie , zak rzew ien ie  i o tzw. „m etrykę".

K ażdego roku  ten w span ia ły  pom nik  p rzy rody  i h is to rii odw iedza
ją  liczni tu iy śc i, rów nież cudzoziem scy, w ycieczki k ra joznaw cze, n a u -  
kow cy-przyrodn icy  i ba rd zo  liczn ie  m łodzież szkolna. W szyscy za
ch w y ca ją  się, m alu ją , fo tog rafu ją , w sp o m in a ją  jego  ponad 1200-letnią 
b iografię  i h is to ryczne w ydarzen ia , ja k ie  „ B a rte k ” „w idzia ł i s ły 
szał"..,
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r a  II IhmoHoI rak u  h l e i q c e g a i  — da 10 c i e r w c a  n c  III  k w a r l a l  i II p r S Ir ac ie  raku b i e i q c e q f i ]  — d a  1G w r z e ś n i a  no I V  k w a r t a ł  rak u  

f a e i g ć e g e .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  I w a r i a l r i f l  i i  i l , p r f l i c c i r i *  32, r a t i t i i e  1C4 i|.  J e d n a i l k ]  g a j p a d a r Ł I  m p a l e c j f i i a n e j ,  i n s ly lu e je ,
a i g a n i i a c j e  i w i i e l l i » q a  r a d i a j u  i c k l a d y  p i e t y  l e m a w i n j o  p r a n u m a i a l ^  w m Ie j ic a u r y e h  O d d i l c l a c h  R S W  ł l P r c i a - K i i q ż k a - R u c h , *l 
w t n i e j i r a w a  J c i a r h  m l  w IH ć m c h  n ie  ma  O d d i l a l d w  RSVW — w u n j d a c h  peci1ai*r>ch I u d m ę c i y c i e l  I. P i e n u m e r c l Q  l e  l l e e e n i e m  
wy sy łk i  i a  Q i a n i £ ^  p n e j m u j e  R S W  ,, P l a i  a - K i  ig  i l c j - R u c h " , C e n l r a l a  K a l p a i l e ż u  P r a i y  I W y d a w n i c t w ,  u l .  T c w c t o w a  38, 00-938 
W o n i d n i f l ,  k a n i a  N B P  n r  1133-201043-139-11.  P r e n u m e r a t a  i e  i l i e i r l e n  Mryiyllii i a  g r a n i c y  j e j !  d i f l i i i a  e d  p r e n u m e r a t y  kro* 
|awe] a d l a  i l  M e n  I ad a wed h  I n d y w i d u a l n y c h  I a d l a  i  l « e n  l a d a  wrd w I r i t y l u e j l  j l a k l a d ^ w  p r a c y ,  D r u k  P Z  G S m ,  10.
2d m 743, O  56.
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w y b i e g i  l o k s j ,  n i o s ą c  o g r o m n y  p ę k  t oż , g w o ź d z i k ó w  i s t o r c z y k ó w ,  p Tz e p l e c i o  
n y c h  p i e r z a s t ą  p a p m c i ą .  Z n i k ł  w  d r z w i a c h  sal i .

— C i e k a w a m ,  d l a  k o g o  1 0 ? — s z e p n ę ł a  L u c i a .  — P e w n o  Z a n i e c k i  d l a  
B a r s k i e  j .

K i l k u  m ę ż c z y z n  o t o c z y ł o  p a n i e n k i .  M ł o d 3 i e n i e c  w  m o n o k l u  p r a w i ł  S t e f c i  
mi l e  g r z e c z n o ś c i .  Z n i e c i e r p l i w i o n a  z a b r a ł a  k w i a t y ,  c h c ą c  s i ę  s c h r o n i ć  d o  
b u d u a r u .  P a n i e n k i  p o s z ł y  z  n i ą  r a z e m .

W  p r z e j ś c i u  p o d  f i l a r a m i  s p d k a ł y  W a l d e m a r a .  S z e d ł  n i o s ą c  w  r ę k u  ś w i e ż o  
p r z y n i e s i o n y  p ę k  k w i a t ó w .  R l y s k  ż y w e j  r a d o ś c i  z a p a l i ł  m u  s i ę  w  o c z a c h  
R o z d z i e l i ł  k w i a t y  n a  d w i *  c z ę ś c i :  j e d n ą  p o ł o w ę  w r ę c z y !  S t e f c i ,  a d r u g ą  s y p n ą ł  
n a  n i ą  j a k  n a  c o t s o  R z e k ł  p r z y c i s z o n y m  g ł o s e m j

— T o  n a d  p r o g r a m .  K w i a t y  s k ł a d a j ą  p a n i  h o ł d  w  m o i m  i m i e n i u .
A k s a m i t n e  r f i i o w e  p o z a c z e p i a i y  s i ę  n a  k r e p i e  s u k n i ,  u p a d ł y  na  s z y j ę  i Ta

m i o n a  S i e f c i ,  i n n e  u j e j  s t ó p -  J e d e n  s t o r c z y k  z a w i s ł  n a  w ł o s a c h .  S i a ł a  j a k  
w p o w o d z i .

W a l d e m a r  z n i k ł  z a  f i l a r a m i ,  z a n i m  z d u m i o n a  S t e f c i a  z d ą ż y ł a  m u  p o d z i ę k o 
w a ć .  G b i e  k s i ę ż n i c z k i  z  o k r z y k i e m  n u c i ł y  s i ę  p o d n o s i ć  r o z s y p a n e  k w i a t y  
i z a c z ę  y  j e  c i s k a ć  w e s o ł o  n a  S t e f c i ę ,  O n a  o c h ł o n ą w s z y ,  o d r z u c a ł a  n a  n i e .  
R a w i l y  s i ę  j a k  d z i e c i ,  T y l k o  L u c i a  s i a ł a  s z t y w n a ,  j a k b y  z d r ę t w i a ł a ,  p a t r z ą c  
n i e r u c h o m o  n a  r o z e ś m i a n ą  t r ó j k ę .

— T o  j u ż  l a k ? , ,  a ż  t a k ?  — s z e p n ę ł a  d c  s w e j  z d u m i o n e j  d u s z y c z k i .
P a n i  I d a l i a ,  n a w e t  n i e  w i d z ą c  s c e n y  z  b u k i e t e m ,  z a c z y n a ł a  s i ę  d ą s a ć  n a

p o w o d z e n i e  S i e f c i .  D z i e w c z y n ę  s p o t y k a ł y  s a m e  t r y u m f y .  A r y s i  o k r a t y c z n a  
m ł o d z i e ż  d o b i j a ł a  s i ę  o l a n c e  z  n i ą .  O t a c z a n o  j ą  s l a l e  ś c i s ł y m  k o ł e m .  Z m ę 
c z o n a ,  r o z p r o m i e n i o n a  j a k  z o r z a ,  w i r o w a ł a  p o  s a l i  n i b y  m o l y l ,  n i b y  c u d n y  
k w i a t ,  p o r y w a j ą c y  o c z y .  P a n i  i d a l i a  w i d z i a ł a  o ż y w i e n i e  o r d y n a t a ,  l a ń c z y ł  
* n i ą  z b y t  c z ę s t o  I z b y t  n a m i ę t n i e .  L e c z  n a j g o r z e j  b o l a ł o  b a r o n o w ą  ż e  W a ł  
d e m a r  h r a b i a n k ę  M e l a n i ę  z a n i e d b y w a ł .

P o  k o t y l i o n i e ,  w b o c z n y m  b u d u a r z e ,  p o d e s z l i  do b a r o n o w e j :  h r a b i a  B a r s k i  
z j e d n e j  s t r o n y ,  z  d r u g i e j  h r a b i n a  t w i l e c k a ,  i o b o j e  m o c n a  z g o r s z e n i  r o z 
p o c z ę l i  a t a k .  H r a b i a  m ó w i ł :

— P o p e ł n i ł a  b a r o n o w a  o d s t ę p s t w o  od z a s a d  a r y s t o k r a c j i  w p r o w a d z a j ą c
w n a s z e  k o l k o  t ę  R u d e c k ą .  T o  t r o c h ę  s k a n d a l !  Ca  r e s s e n b ł e  u n  p e u  m a i !

P a n i ą  i d a l i ę  u r a z i ł  ł o n  t y c h  s ł ó w .  N i e  l u b i ł a  c z y n i o n y c h  s o b i e  u w a g .  S p o j 
r z a ł a  z g ó r y  n a  h r a b i e g o  i o d r z e k ł a  s u c h o :

— S k a n d a l u  n i c  w i d z ę ,  g d y ż  w  sa l i  j e s f  w i e l e  p a n i e n  p o d r z ę d n i e j s z y c h  od
R n d e c k i e j .  T a  z a ś ,  s k o r o  j e s t  d a n i e  de  c o m p a g i n i e  m o j e j  c ó r k i ,  m a  p r a w o  
do  p e w n y c h  w z g l ę d ó w .

B a r s k i  p o d n i ó s ł  d u m n i e  g ł o w ę .
— T a k !  ze s l i o n y  b a r o n o w e j  i j e j  c ó r k i ,  n i e  p r z e c z ę .  A l e  j a  t u  w i d z ę  d o 

k o ł a  p a n n y  R u d e c k i e j  h o ł d y  m ł o d z i e ż y  n a s z e j .  T c  j u ż  z b y t e c z n e .
— To  k w e s l i a  j e j  u r o d y  i p o w o d z e n i a  — o d c i ę ł a  s i ę  p a n i  I d a l i a .
— I d a l k c !  — p r z e m ó w i ł a  p a n i  Ć w i l e c k a  — n i e  h r o ó  j e j .  H r a b i a  m a  s ł u s z 

n o ś ć :  l a  d z i e w c z y n a  z a ć m i e w a  s o b ą  n a s z e  p a n n y .  B y ł  t c  n a j w i ę k s z y  n i e r a z -
s ą d e k  ? i w e j  s t r o n y  b r a ć  j ą  n a  hal .

P a n i  E l z o n o w s k a  r o z g n i e w a ł a  s ię .
— Z o s t a w i ć  j e j  w  h o t e l u  p r z e c i e ż  n i e  m o g ł a m .  Z  t r o c h ę  d z i w n y m i  p a ń s t w o  

w y s i ę p u j e c i e  p r e t e n s j a m i .
— W  og ó l e  p o p e ł n i ł a ś  n i e o s t r o ż n o ś ć  b i o r ą c  j ą  d o  S ł o d k o w i c  — m ó w i ł a  z i r y 

t o w a n a  h r a b i n a ,  —  O n a  j e s t  z b y t  c i ę k n a  t a m ,  g d z i e  p r z e b y w a  o r d y n a t ,
B a r s k i  z a d i ż a ł  n i e s p o k o j n i e  i z ł y m  w z r o k i e m  p r z e s z y ł  h r a b i n ę .
— P e t m e l l e z ,  c o m t e s s e !  s t a n ę  w  o b r o n i e  o r d y n a l a .  T a  p a n n a  w p ł y w u  t a k  

s i l n e g o  m i e ć  n i e  m o ż e ,  a b y  m ó w i ć  t u  o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  O n a  n i e  z a ć m i e w a  
n a s z y c h  g w i a z d ,  a l e  w p r o w a d z a  n i e p o k ó j ,  d e m o r a l i z u j e  m ł o d z i e ż .  L e c z  z a k u s y  
o r d y n a t a  m o g ą  b y ć  w z g l ę d e m  n i e j  i n n e ,  k t ó r e  ł a i w o  w y b a c z y ć :  o n a  j e s t  
ł a d n a ,  io p r a w d a ,  a l e  i.,, s u b r e t k i  b y w a j ą  ł a d n e .  P a n i  TOz u mi e ? . . .

T ł u s t e  w a r g i  h r a b i n y  u ś m i e c h n ę ł y  s i ę  do m ó w i ą c e g o  r o z k o s z n i e ,  m r u g n ę ł a  
^  d o w c i p n ą  m i n ą .

N a g l e  w y s z ł a  n a  ś r o d e k  b u d u a r u  h r a b i n a  W i t z e m b e r g o  wa ,  d o l ą d  s t o j ą c a  w  
d r z w i a c h  n i e p o s t r z e ż e n i e ,  i r z e k ł a  c h ł o d n o :

— A l e  s u b r e t k o m  n i e  p o w i e r z a m y  s w y c h  c ó r e k ,  n i e  p r o w a d z a m y  i c h  d o  t o 
w a r z y s t w a ,  n i e  p o d a j e m y  i ę k i .  P o r ó w n a n i e  h r a b i e g o  j e s t  c o  n a j m n i e j  n i e 
w c z e s n e .  P a n n a  R u d e c k a  c ’e s i  u n e  f i l i e  j e u n e ,  b e l l e  e l  i r e s  h i e n  e l e \ e e l  O n a  
i s t o t n i e  z a ć m i e w a  n a s z e  p a n n y  u r o d ą ,  w d z i ę k i e m ,  i n t e l i g e n c j ą ,  p o r y w a  m ł o 
d z i e ż  1 o r d y n a t a  — lo w a m  s i ę  n i e  p o d r b a .  A l e  m o ż n a  s a r k a ć  n a  n i ą ,  j e ś l i  
w a s  g n i e w a ,  t y l k o  n i c  u b l i ż a ć ,  s z c z e g ó l n i e  w o b e c  o s o b y ,  k l Ó T e j  c ó r k a  j e s t  p o d  
Jej  o p i e k ą .

H r a b i n a  o d w r ó c i ł a  s i ę  p o w o l n y m  - r u c h e m  i d u m n i e  w y s z ł a  z b u d u a r u ,  c i ą g  
n ą c  za  s o b ą  s z u m i ą c a  f a l ę  b ł ę k i t n e j  m o r y .

H r a b i a  z ł y ,  n a p a d n i ę t y  z n i e n a c k a ,  z a g r y z ł  w ą s y ,  a g d y  p a n i  I d a l i a  r ó w n i e ż  
w y s z ł a ,  s y k n ą ł  p r z e z  z a c i ś n i ę t e  z ę b y :

— I l i s t e r y c z k  a.
H r a b i n a  ć w i l a c k a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i .
— P o s z a l e l i  n a  p u n k r i e  R n d e c k i e j !
O b o j e  p o w r ó c i l i  d o  s a l o n u .
T a ń c e  t r w a ł y  d o  Ta na .  B i a ł y  m a z u r  p r z e p ł y n ą ł  o s l a t n i ą  d ź w i ę c z n ą  f a l ą ,  z a 

h u c z a ł  r a z  j e s z c z e ,  r o z n i ó s ł  j u ż  t r o c h ę  s e n n e  e c h o  w e s e l a  p c  z m ę c z o n e j  s a l i

i z a m i l k ł .  Bo i s a l a  b y ł a  z m ę c z o n a .  Ś w i a d c z y ł a  o t y m  w y t a r t a  p o s a d z k a .  
Ś w i a d c z y ł y  p o o h l a m y w a n e  d e k o r a c y j n e  k w i a t y  i t e n  w y ł ą c z n y  s t y g m a t  s k o ń 
c z o n e j  z a b a w y .  Z d a w a ł o  s i ę ,  że w e  f r e s k a c h  ś c i a n ,  w ś r ó d  z d o b i ą c y c h  j e  
r o ś l i n  l u ł a j ą  s i ę  j e s z c z e  w e s t c h n i e n i a ,  ś m i e c h y  i r e s z t k i  m a r z e ń  r a z e m  z  ł o 
n a m i  m u z y k i .

P r z e d  p o d j a z d e m  h u c z a ł y  k a T e t y ,  n a w o ł y w a n i a  s ł u ż b y  i g ł u c h y  t ę t e n t  k o n i .
W s c h o d z ą c e  s ł o ń c e ,  p o ł y s k u j ą c  n a  l a k i e r a c h  k a r e t  i z a g l ą d a j ą c  c i e k a w i e  d o  

o k i e n ,  m ó w i ł o  o d j e ż d ż a j ą c y m  Md z i e ń  d o b r y ” .
F a n  R u d e c k i ,  s c h o w a n y  w d o r o ż c e ,  w r a c a ł  d o  s i e b i e  z m ę c z o n y ,  z  p o c h y l o n ą  

g ł o w ą ,  p e ł n ą  c i ę ż k i c h  m y ś l i .

X X X I I

W i e c z ó r  z a p a d ł  n a d  m i a s t e m .  Z a b ł y s ł y  s z e r e g i  ś w i a t e ł  n a  u l i c a c h ,  o k n a  d o  
m ó w  m i g o t a ł y ,  p r z e d  h o i e l e m ,  z a w i e s z o n a  w y s o k o ,  z i a ł a  b i a ł y m  b l a s k i e m  
w i e l k a  l a m p a  e l e k t r y c z n a .

W  n u m e r z e  p a n a  R u d e c k i e g o  p a n o w a ł  r u c h .  L o k a j e  w y n o s i l i  w a l i z k ę  i p a c z 
k i ,  z d a w a l i  r a c h u n e k ,  d o r o ż k a  c z e k a ł a .  P a n  R u d e c k i ,  j u ż  w  p a l c i e ,  o p ł a c a ł  
Glużhę

P r z y  o k n i e  o p a r t a  S i e l c i a ,  p a t r z ą c  n a  u l i c ę ,  d r ż a ł a  w s t r z y m u j ą c  l zy.  i * r zed  
n i ą  s i a ł o  ł u b i a n e  p u d l o ,  p e ł n e  k w i a i ó w  z  w c z o r a j s z e g o  k d y l i o n a -  P o s y ł a ł a  j e  
m a t c e  w r a z  z  p a k ą  c u k T ó w  d l a  s i o s t r z y c z k i  i b r a t a .  W s z y s t k i e  k w i a t y  u ł o 
ż y ł a  n a  m c h u  w a r s i w a m i ,  a l e  o g a r n ą ł  j ą  l e r a z  n i e p o k ó j .  P r ę d k o  o t w o r z y ł a  
p u d l o  i p r z e b i e r a j ą c  m i ę d z y  k w i a t a m i ,  w z i ę ł a  b l a d o r ó ż o w ą  r ó ż ę  i p a T ę  g o ź 
d z i k ó w .  G o r ą c z k o w o  w s u n ę ł a  j e  za  s t a n i k ,  z a m k n ę ł a  p u d ł o  i z n o w u  o t w o r z y ł a ,  
h i o r ą c  w s p a n i a ł y  p u r p u r o w y  s t o r C2 y k .

T o  s y m b o l  j e g o  .. t o  o n .  S p i e s z n i e  s c h o w a ł a  s t o r c z y k  r a z e m  z  r ó ż ą  i g w o ź 
d z i k i e m ,  P o c h o d z i ł y  o n e  z  b u k j e i u  W a l d e m a r a ,  k i ó r y m  o b s y p a ł  j ą  p a  k o 
t y l i o n i e .  P o z o s t a ł e j  m a s i e  k w i a t ó w  p r z e s ł a ł a  z  f i g l a r n y m  u ś m i e c h e m  o d  u s t  
c a ł u s a  i z a c z ę ł a  z a p a k o w y w a ć  p u d ł o .

D o  n u m e r u  w s z e d ł  s z w a j c a r  h o t e l o w y .
— C z y  w s z y s t k o  g o t o w e ’ — s p y t a ł  p a n  R u d e c k i .
—■ P r o s z ę  p a n a ,  d o r o ż k a  g o t o w a ,  a l e  p a n  o r d y n a t  M i c h o r o w s k i  p r z y s ł a ł  s w o 

j ą  c z w ó r k ę  i l a n d a .  J e s t  i l o k a j ,  a o l o  l i s t .
P a n  R u d e c k i  r o z e r w a ł  k o p e r t ę .
N a  b i l e c i e  W a l d e m a r a ,  s k r e ś l o n y m  s i l n y m ,  o r y g i n a l n y m  p i s m e m ,  b y ł o  k i l k a  

u p r z e j m y c h  s ł ó w  z a w i e r a j ą c y c h  p r o ś h ę ,  a b y  j e g o  p o w o z e m  O d j e c h a l i  d o  k o l e i ,  
g d z i e  i s a m  o b i e c y w a ł  b y ć .  P a n  R u d e c k i  z m a r s z c z y ł  s ię.  W s z e d ł  l o k a j  o r d y 
n a t a  i u k ł o n i ł  s i ę  z  u s z a n o w a n i e m .

— C z y  p a n  o r d y n a i  s a m  p o j e c h a ł  n a  d w o r z e c ?  — s p y t a ł  g o  p a n  R u d e c k i .
— Ni e ,  * h r a b i ą  T r e s t k ą  i p a n i e n k ą  z O t a r o n n e g o .
P a n  R u d e c k i  o d e t c h n ą ł
— B a r d z o  g Tz e c z n y  i b a r d z o  l a k l o w n y  c z ł o w i e k  — p o m y ś l a ł  z a d o w o l o n y .
Wys z l i .
N a  u l i c y  s t a ł o  w y i w o r n e ,  b ł y s z r z ą r p  l a n d o  z  m a ł y m  h e r b e m  i m i t r ą  k s i ą 

ż ę c ą  n a  d r z w i c z k a c h ,  z a p r z ę ż o n e  w  c z t e r y  k a r ę  k l a c z e  w  s t r o j n e j  u p r z ę ż y .  
K r a k o w s k i e  c h o m ą t a  ś w i e c i ł y  s r e b r n y m i  o k u c i a m i

K o n i e  T w a ł y  s ię  n i e c i e r p l i w i e ,  g r y z ą c  w ę d z i d ł a ,  a l e  p o w a ż n y  s l a n g r e t  F l a -  
w i a n ,  S l a r s z y  k o l e g a  B r u n o n a ,  k t r f r y  j e s z c z e  wo z i i  p a n a  M a c i e j a  j a k o  o r d y n a 
ta ,  u m i a ł  u t r z y m a ć  j e  n a  w o d z y .

K i e d y  l a n d o  r u s z y ł o ,  S t e f c i a  p r z y t u l o n a  do  o j c a  z a p y l a ł a  c i c h o :
— C z y  o r d y n a t  b y ł  w c z o r a j  u o j c z u s j a ?
— T a k ,  h y l  p o  o b i e d z i e .  Z a b a w i ł  p a r ę  g o d z i n ,  B a r d z o  się z n i m  c i e k a w i e  

r o z m a w i a .
T o  d ł u g i e j  c h w i l i  s z e p n ą ł  z n o w u ,  j a k b y  do  s i e b i e :
— B a r d z o ,  b a r d z o  e l e g a n c k i  c z ł o w i e k .
S t e f c i a  m i l c z a ł a .  C o ś  j ą  ś c i s k a ł o  w  k r t a n i . . .  ża l  2 a o d j e ż d ż a j ą c y m  o j c e m  i z a 

r a z e m  g o r y c z  d a  s a m e j  s i eb i e .  M i a r o w y  l u p o t  k o n i ,  c i c h o  s u n ą c e  l a n d o
i d o b r z e  z n a j o m a  l i b e r i a  n a s u w a ł y  j e j  u p a r c i e  n a  m y ś l  W a l d e m a r a .  . J e c h a ł a  
j e g o  l o n d e m ,  j e g o  k o ń m i  — i o  s a m o  j u ż  j ą  u p a j a ł o .  P a n  R u d e c k i  l a k ż e  m i l 
c z a ł .  Z  u k o s a  p a t r z a ł  n a  ł a d n y  pTol i l  c ó r k i ,  ś l e d z i ł  j e j  w i d o c z n e  w z r u s z e n i e ,  
a w  d u s z y  j e g o  g r a m a d z i l y  s i ę  z ł e  o b a w y  s k ł ę b i o n ą  m a s ą .

O b o j e  m i e l i  s o b i e  d u ż o  do p o w i e d z e n i a  i o h o j e  m i l c z e l i .  Z a m y k a ł y  ! m  u s t a  
w r a ż e n i a j  w i ą ż ą c e  s i ę  w  c a ł o ś ć  p o d o b n ą ,  bo  z  j e d n e g o  w y p ł y w a ł y  ź r ó d ł a .  
P r z e r a z i l i  s i ę  u j r z a w s z y  d w o r z e c  k o l p j o w y .  Lś n i ł  t y s i ą c a m i  ś w i a t e ł ,  m i g o t a ł ,  
h u c z a ł .  P r z e c i ą g ł y  ś w i s t  l o k o m o t y w y  p r z e s z y ł  s e r c e  S i e f c i  d z i w n y m  z g r z y t e m .  
Z  n i e  d a j ą c y m  s ię  u k r y ć  p r z e s t r a c h e m  p r z y t u l i ł a  s ię  d c  o j c a .

— O j c z u s i u ,  t y  j e d z i e s z ,  a j a  z o s t a j ę  z n o w u  s a m a  — s z e p n ę ł a  z l a k ą  p r z e j 
m u j ą c a  o b a w ą ,  że  p a n  R u d e c k i  z a d r ż a ł .

— S t e f c i u !  d z i e c k o !  a  p r z e c i e ż  n i e  c h c i a ł a ś  w r a c a ć . . .  d o b T z e  c i  t u ,  o n i  c i ę  
l u b i ą ,  u z n a j ą ,  S l e f c i u ,  c z e g o  s i ę  bo i s z? . . .  L a n d o  s i a n ę l c .  L o k a j  z e s k o c z y ł  z  k o z 
ł a ,  g r o m a d a  t T a g a r z y  r z u c i ł a  się d o  s i o p n i  p o w o z u .  W s z c z ą ł  s i ę  z g i e ł k  i z a -
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